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C zy zam ach ? PONMLKJIHGFEDCBA

W iadom ości, podane przez całę, 
prasę polską o w ykrycia rzekom o pla­
now anego zam achu na osobę prem jera  
p. J. Piłsudskiego w yw ołały zrozum ia­
łą sensację.

W iadom ości, które dotychczas prze­
dostały się do prasy, zbyt są ubogie, 
poczęści w prost naiw ne, w w ielu  .punk ­
tach w prost niepraw dopodobne, aby  
na tern m ożna było coś konkretnego 
budow ać.

Dla pewnych żywiołów wszelka 
niezdrowa sensacja, z wlaszcza w cza­
sach przedwyborczych, jest zbyt po­
nętnym kęskiem, by nie mieli skorzy­
stać z pierwszego lepszego pozoru czy 
pretekstu celem ukucia nowej legendy, 
tern bardziej należy się uzbroić w cier­
pliwość i zaczekać na oficjalny prze­
bieg śledztw a, trzym anego dziś ze zro­
zum iałych w zględów w tajem nicy, któ  
ry jednak podczas rozpraw y sądow ej 
m usi się ujaw nić. D opiero w tedy po ­
znam y istotny charakter całej tej 
spraw y. Jak dow iadujem y się z W ar­
szaw y rozpraw a m a się odbyć w naj­
bliższej przyszłości.

N arazie z pew nością w iadom o tylko  
tyle, że nastąpił w W arszaw ie w nocy  
z niedzieli na poniedziałek oraz w cią­
gu dnia poniedziałkowego szereg aresz  
tów , przyczem półurzędowo w yjaśnio­
no, iż aresztow ani zostali członkow ie  

. m ilicji PPS „pod zarzutem przygoto ­
w ania akcji terrorystycznej' 1.

Aliści pomiędzy aresztowanymi 
znaleźli się dwaj starcy, M ichalak i 
Pieskiewicz, jeden 67 lat, drugi 70, któ 
rych chyba o zamiar rzucania bomb 
trudno posądzać, którzy zresztą zostali 
już zw olnieni. Przypuszczam y, że nie­
jedną jeszcze podobną niespodziankę  
przynieść m oże dalszy przebieg śle­
dztw a.

Zresztą obecna wiadomość o rzeko- 
mem przygotowaniu zamachu bombo­
wego na osobę p. premjera Piłsudskie­
go nie jest pierwszą tego rodzaju. Cał­
kiem podobne w iadom ości, kilka razy  
już w ciągu zw łaszcza ostatnich m ie­
sięcy, ukazywały się w prasie zagra­
nicznej, niewiadomo przez kogo i poco 
lansowane. N ie przenikały one do  
pism polskich bodaj że z pow odu trud  
ności cenzuralnych. W danym w y ­
padku przeciwnie, w iadom ość podana  
została przez sanacyjną agencję Iskra, 
następnie zaś potw ierdzona w bardzo  
oględnej form ie przez urzędow ą Pol. 
A g. Telegraficzną.

Charakterystycznem jest stanowi­
sko, które wobec powyższej wiadomo­
ści zajęły poszczególne organa praso­
we, reprezentujące pewne stronnictwa 
poUtyczne. Tak w ięc prasa sanacyjna 
nie dostrzega żadnych w ątpliw ości, po- 
daje w iadom ość jako fakt* bezsporny i 
stw ierdzony, przyczem niedojście do  
skutku zam achu objaśniają pism a sa­
nacyjne w ten sposób:

„pancerzem , o który rozbił się  
plan zbrodniczy, jest ogrom ny, nie- 
ulegający dla nikogo zaprzeczeniu  
w alor m oralny postaci M arszałka  
Piłsudskiego, tw orzący dla niego na­
turalny, z całego jego życia płynący  
im m unitet.11
W edług tych pism Jagodziński do­

piero w ostatniej chwili przed dokona­
niem zamachu miał się przyznać 
swoim towarzyszom i najbliższym po­
mocnikom przeciwko komu zamach  
jest zamierzony.

„W tym m om encie u zebranych  
nastąpiło zupełne załam anie się i w  
rezultacie odm ów ili oni w spółuczest 
nictw a w zam ierzonej przez Jagodziń  
skiego zbrodni11.

Zaznaczyć tu jedynie możemy, że 
Jagodziński jest starym, doświadczo­
nym bojowcem z 1905 i 1906 r., który 
brał udział w niejednym zamachu i 
którego trudno doprawdy posądzać o 
podobną naiwność, jak trudno przypu ­
szczać, by policja, która poprzednio  
m iała być o w szystkiem pow iadom io ­
na, dopuściła do ostateczności, iż Ja­
godziński z tow arzyszam i w yruszył 

istotnie na spełnienie sw ego czynu i do  
piero w pół drogi, z niezrozum iałych  
dostatecznie pow odów cofnął się. Zresz  
tą z czem  poszedł? C hyba nie z gołem i 
rękam i, skoro w edług innych w ersyj 
bomby dotychczas nie wykryto, ani 
miejsca gdzie miała być sfabrykowana.

Te i tym podobne w ątpliw ości, na­
stręczające się m im ow oli na podstaw ie 
niekom pletnego i niestw ierdzonego m a  
terjału, jakim rozporządza prasa, nie­
w ątpliw ie usunięte zostaną przez śledź 
dztwo.

Z drugiej strony zaznaczyć wypada  
że organ PPS. „Robotnik" stanowczo  
nie wierzy w istnienie zamachtf, na­
zywa go „plotką" i „niesłychaną pro­
wokacją Kurjera Porannego".

Tak lub inaczej —  bądźto istotnie 
fakt spisku, bądź też fakt ukucia przez  
kogoś prow okacyjnej plotki — jak  
tw ierdzi „R obotnik 11 — jest jednym  
jeszcze niezm iernie sm utnym obja­
w em naszej „rzeczywistej rzeczyw isto­
ści11, który do reszty kom prom ituje  
nas w oczach zagranicy, stawiając na  
jednakim poziom ie z jakim ś M eksy­
kiem .

Jad niebezpieczny został wszcze­
piony w krew naszego rycerskiego na­
rodu już w latach 1905— 06. Jad to spe-

A reszto w an ia .
W arszaw a, 21. 10. Tel, w ł.
D onoszą z W ielunia, że aresztow any  

tam został pod zarzutem nieposzano-  
w ania w ładzy były poseł z Piasta Piotr 

C hw aliński. R ów nocześnie aresztow ano  
w W ieluniu działacza Stronnictwa  
C hłopskiego M endla pod zarzutem na­

ruszenia przepisów dekretu o czystości 

w yborów .

Z ru ch u p rzed w yb o rczeg o B e-B e  
n a P o m o rzu .

„O w acje" w  L u b aw ie n a cześć b . p o s ła  z B e-B e  ks . M ad e ja i 
p . d zie rżaw cy P alu ch a.

Lubaw a, 20. 10. Tel. w ł.
Po groźbach, po obiecankach kredyto­

w ych oraz po bezskutecznej w izycie ks. 
prof. Żongołłow icza z W ilna, przypuściła  
sanacja ostateczny szturm na jedną z 
tw ierdz narodow ych na Pom orzu — Luba­
w ę.

H alabardnik sanacyjny p. A ntoni H ej- 
ka objeżdżał sam ochodem cały obw ód lu ­
baw ski i obw ieszczał w szem w obec i każ­
dem u z osobna, że w poniedziałek 20 paź­
dziernika o godz. 12-tej odbędzie się w iec 
B e-B e w Lubaw ie.

W ielka sala p. K ow alskiego zapełniła  
się dnia 20 bm . po brzegi ku radości aran ­
żerów w iecu. P. Paluch w zrokiem  zw ycięz­
cy obserwow ał każdy ruch na sali.

Jako pierw szy m ów ca w ystąpił b. poseł 
z B e-Be, znany ks. M adej z M ałopolski, 
który sw ą obecnością pragnął praw dopo ­
dobnie dow ieść , Pom orzanom , że sanacja  
m a też księży w śród siebie i to takich, któ­
rzy nie w stydzą się kandydow ać razem z 
żydam i, innow iercam i i m asonam i.

K s. M adej, pew ny siebie, zaczyna m ó­
w ić o „Targow icy 11, pijąc w yraźnie pod a- 
dresem Stron. N arodow ego.

K u przerażeniu aranżerów im prezy w ie­
cow ej pow stają głośne protesty. Lubaw iacy  
w ołają, że śladam i targowiczan kroczy sa­
nacja, która już w roku 1928 przez rozbicie  
głosów polskich dopom ogła N iem com do  
sukcesu w yborczego.

Padają m ocne pytania, co się stało z ge­
nerałem Zagórskim , co oznaczają luzy  
budżetow e, padają głosy, że należy w yjaś­
nić nadużycia, jakie w ykryła N . I. K . P. 
itp.

K s. M adej m usiał zakończyć sw ój nie­
fortunny w ystęp.

Zkolei spróbował szczęścia dzierżaw ca  
dom eny państw ow ej w pow . toruńskim  
p. M ieczysław Paluch, który tym razem  
stracił tupet i w sposób bardzo łagodny  
zaczął chw alić. edasW ć i sm arow ać m io-

dem  lubaw iaków , sądząc, że tym sposobem  
zjedna sobie słuchaczy.

Przekonał się jednak w krótce, że luba­
w iacy to ludzie w yrobieni, których ani 
papką kupić, ani pałką zastraszyć nie m oż­
na. Pozw ^ono m u, jako poznaniakow i, 
m ów ić, ale*rów nocześnie dom agali się dy­
skusji, do której znów sanatorzy dopuścić 
nie chcieli, pragnąc... śpiew em  zebranie za­
kończyć. Lecz lubaw iacy, którzy chętnie 
śpiew ają, w danym w ypadku śpiew ać nie  
chcieli, w ołając ciągle o dyskusję.

Sanatorzy w olełi przezornie dyskusji nie  
zarządzać. N a tern skończyła się im preza, 
z takim nakładem sił zorganizow ana.

Prczydjum  i m ów cy opuścili salę w naj­
głębszej konsternacji i na znak, że skapi­
tulow ali oddali klucze gospodarzow i.

Zebrany lud dom agał się urządzenia 
bezzw łocznie zebrania Stron. N arodow ego, 
na którem pragnął zam anifestow ać sw oje 
uczucia i przekonania polityczne.

Prezes Stronnictw a N arodowego p. Le­
on. Szulc, w itany burzliw em i oklaskam i, za  
gaił w ięc to zebranie i w dobitnych sło­
w ach scharakteryzow ał m etody sanacji. 
D rugi zkolei przem ów ił członek O bozu  
M łodych p. Tykarski. N apiętnow ał on o- 
stro postępow anie sanatorów , którzy zw o­
łują zebrania publiczne a przeciw ników  
nie dopuszczają do głosu, chcąc w ten spo­
sób przem ycić bezkarnie kłam stw a, rzuca­
ne na obóz narodow y.

Zebranie było w prost im ponujące i za­
kończyło się odśpiew aniem hym nu naro ­
dow ego „Jeszcze Polska nie zginęła 11.

Zaznaczyć należy, że herold sanacyjny  
H ejka rozrzuca w pow iecie m nóstw o bro ­
szur i różnych ulotek, propagujących sa­
nację. D arem ny to trud. M ożem y go za­
pew nić. Tylko... kto za nie płaci? C hyba 
nie G recja?

cyflcznie rosyjski, z tej Rosji samo­
dzierżawia, opriczyny, mordów poli­
tycznych i prowokacji, z Rosji, o której 
dow cipnie w yraził się pew ien Francuz 
La R ussie est une m onarchie absolue  
tem peree par Tassasinat11.

Zdaw ałoby się, że to w szystko nas 
nie m oże dotyczyć, że w raz z odzyska­
ną niepodległością koszm ar lat m inio ­
nych, obcych nam w pływ ów i syste­
m ów , znikł bezpow rotnie.

Nato jednak trzeba było oprzeć 
nasz byt narodowy, społeczny i poli­
tyczny na praworządności, do której 
zawsze nawoływaliśmy, praworządno­
ści bezwzględnej, nikomu nie wysłu­

gującej się. N ajm niejsze od tego od ­
chylenie m usi w ydać zatrute ow oce 
w edług w ieszczych słów Schillera:

„D as eben ist der Fluch der boesen  
That, dass sie fortzeugend im m er boe- 
ses m uss gebaren.11

(W tern w łaśnie tkw i przekleństw o  
czynu zbrodniczego, iż w ciąż się m no ­
żąc now e zbrodnie m usi na św iat w y ­
daw ać).

1 Czyżby praktyki z przed lat 25-ciu 
krwawych zamachów, napadów na  
poczty i t. p. z całą ohydą azefszczyzny  
miały się powtórzyć w niepodległej 
Polsce?

W W arszaw ie uw ięziono siedm iu  
działaczy organizacyj zaw odow ych, po ­
zostających pod w pływ am i PPS.

W G rodnie nie została zgłoszona  
okręgow a lista w yborcza nr. 7 (C entro ­
lew u), bow iem w przeddzień zgłoszenia 
listy aresztow ani zostali w szyscy w ybit­
niejsi działacze C entrolew u, m iędzy in ­
nym i i pełnom ocnik listy.

Z g o n m arsza łka .
M adryt, 20. 10.
Zm arł tu m arszałek W eyler.

R u m u n ia o trzym ała  
p o życzka .
Na cele rolnicze.

M inister skarbu R um unji, M . PopovicT, 
oznajm ił prasie o otrzym aniu przez rząd  
pożyczki zagranicznej w w ysokości 8 m i- 
Ijonów dolarów . Pożyczkę tę finansują: 
B ank M endelsohn et C o w A m sterdam ie 
w  w ysokości 2 m ilj. doi., koncern K reugera  
w sum ie 4 m ilj., pozostałe zaś 2 m iljony  
doi. m ają być subskrybow ane przez jeden  
z w iększych banków francuskich. K redyt 
ten m a być zużyty na cele rolnicze.

P o w ró t zb łąkanych b a lon ó w  

i ich  za łó g .

W dniu 17 bm . przybyła do W arszaw y  
przez stację Stołpce załoga balonu „Po­
znań 11, który, biorąc udział w  zaw odach ba­
lonów kulistych w skutek zabłądzenia w y­
lądował na tery  tor  jum sow ieckiem koło  
Słucka. W ydanie załogi w osobach por. 
H ynka i por. B urzyńskiego nastąpiło na  
stacji Stołpce w dniu 16 bm . o godzinie 16. 
Załoga balonu pow róciła do W arszaw y  
w raz z balonem .

R ów nież pow róciła do kraju, w ydana  
przez w ładze litew skie, załoga balonu  
„Lw ów 11, który zabłądził na terytorjum  
litew skie. Załogę tego balonu stanow ili 
kpt. Farjaszew ski i por. Steńcel. B alon  
„Lw ów 11, przyw ieziony do W arszaw y przez  
załogę, odesłany został do sw ego oddziału.

M ian o w an ia .

W arszaw a, 21. 10. Tel. w ł.

Prezesem N ajw yższego Sądu W ojsko­
w ego m ianow any został generał Em il 
M ecnarow ski. O bejm uje on stanow isko, 
opróżnione przez gen. Friedm anna - K rze- 
m ieńskiego, który, jak w iadom o, otrzym ał 
nom inację «na prezesa N ajw yższej Izby 
K ontroli Państw a.

W ó d ka n ie stan ie je .

W arszaw a, 20. 10. .

W obec ukazania się w niektórych 
dziennikach prow incjonalnych w iado­
m ości, iż . w ciągu grudnia, w okresie  
przedśw iątecznym w zględnie od N ow e­
go R oku nastąpi zniżka cen w yrobów  
M onopolu Spirytusow ego, M inisterstw o  
Skarbu stw ierdza, iż w iadom ość ta nie  
odpow iada prawdzie. Zniżka cen w yro­
bów Państw owego M onopolu Spirytu­
sow ego nie jest obecnie przewidyw ana.

V en d etta .
B udapeszt, 2Ó . 10.

W  gm inie B olyok w ydarzył się nie­
zw ykły w ypadek krw aw ej vendetty. 
M ianow icie sędzia w iejski Jan C satho 
zabił przed 30-tu laty ojca rolnika Zol­
tana B olyki, który był w ów czas jeszcze  
2-letniem dzieckiem . B olyka dokonał 
obecnie zem sty, zabijając sędziega  
C satho 22 uderzeniam i noża.

H o esch b aw i w  B erlin ie .

B erlin, 20. 10. .

Prezydent H indenburg przyjął dziś 
na audjencji am basadora niem ieckiego  
w Paryżu von H oescha.

S tarc ia b o jó w ek w  N iem czech .

B erlin 20. 10
W iadom ości o now ych krw aw ych  

bójkach na tle politycznem nadeszły  
tu ostatnio z Frankfurtu n. M enem i z 
K ilonji. U biegłej nocy doszło do krw a­
w ego starcia pom iędzy hitlerow cam i i 
członkam i antyfaszystow skiej ligi bo ­
jow ej w jednym  z lokalów restauracyj­
nych w e Frankfurcie n. M enem przy ­
czem jeden z kom unistów został tak  
m ocno raniony w głow ę, iż w krótce po  
tem  zm arł w szpitalu. Policja dokonała  
kilku aresztow ań.

W K ilonji natom iast w yw iązała się  
bójka pom iędzy republikańskim i reichs  
banneram i, którzy urządzili pochód na  
pow itanie przybyłego tam prezesa  
zw iązku H ersinga, a kom unistam i i 
hitlerow cam i, którzy zaczęli obrzucać  
uczestników pochodu kam ieniam i, ra­
niąc ciężko jedną z osób. W  tym w y ­
padku rów nież m usiała interw enjow ać 
oolicja.
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Aresztowania.
Lwów, 21. 10.
W dniu 17 bm. z polecenia prokuratoraWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

Sądu Okręgowego w Samborze aresztowa­
ny został i osadzony w a r e s z c ie  w  S a m b o ­

rze b. senator ks. Juljan Tatomyr (Klub 

Ukr.).
S ę d z ia  ś l e d c z y  w y d a ł n a k a z  a r e s z to w a ­

n ia b y łe g o  p o s ła S e lr o b u  M ic h a ła P u tk i ,  

m ie s z k a ją c e g o  w  B r z e ś c iu  n a d  B u g ie m . A -  

r e s z to w a n e g o  p r z e w ie z io n o  w c z o r a j d o  w ię ­

z ie n ia  ś l e d c z e g o  w e  L w o w ie .
D z ie n n ik i d o n o s z ą  z  R a d z ie c h o w a , ż e  w  

s o b o tę w ie c z o r e m  a r e s z to w a n o  t a m  a d w o ­

k a ta J a r o s ła w a S e le z in k ę o r a z j e g o ż o n ę  

i o d w ie z io n o  d o  w ię z ie n ia  w  Z ło c z o w ie .

L u b a w a , 2 2 . 1 0 . Tel. wŁ
W e  w to r e k  2 1  b m . a r e s z to w a n y  z o s ta ł w  

R u m ia n ie p . F lo r j a n  U  1  a  n  o  w  s  k  i , k ie ­
r o w n ik  m ie j s c o w e j p la c ó w k i M ło d y c h  O b o ­
z u  W ie lk ie j P o l s k i .

D z iś , 2 2  p a ź d z ie r n ik a , u w ię z io n o  w  B r a -  
t j a n i e  p . R u m a n o w s k ie g o , a  w  L u b a ­
w ie  p . F r a n c i s z k a  T y k a r s k ie g o .

P p . R u m a n o w s k i i T y k a r s k i s ą  r ó w n ie ż  
k ie r o w n ik a m i p la c ó w e k  M ło d y c h  O W P  w  
m ie js c a c h  s w e g o  z a m ie s z k a n ia .

Red. Łukaczyński zwolniony.
Ś w ie c ie , 2 2 . 1 0 . T e l . w ł .

W c z o r a j o  g o d z in ie 3 - c i e j p o p o łu d n iu  
z w o ln io n y  z o s t a ł z a r e s z tu  w  Ś w ie c iu r e ­
d a k to r „ Z ie m i C h e łm iń s k ie j "  p . Ł u k a c z y ń ­
s k i , a r e s z to w a n y , j a k  d o n o s i l i ś m y , p o  w ie ­
c u  S t r o n n ic tw a  N a r o d o w e g o  w  O s iu  w  p o -
w ie c ie  ś w ie c k im .

R e d . Ł u k a c z y ń s k i a r e s z to w a n y  b y ł w ię c  
w  c ią g u  4 8  g o d z in . P o  u w o ln ie n iu  p . Ł u ­
k a c z y ń s k i p o w r ó c i ł d o  C h e łm n a .

N a to m ia s t u lo te k S t r o n n ic tw a , s k o n f i ­
s k o w a n y c h  n a  t y m ż e  w ie c u , u lo te k  n a jz u ­
p e łn ie j l e g a ln y c h , n ie s k o n f i s k o w a n y c h  
p r z e z p r o k u r a tu r ę , d r u k o w a n y c h  p o p r z e d ­
n io  n a  ł a m a c h  n a s z e g o  p i s m a , p o l ic j a  n ie  
z w r ó c i ł a . T e g o r o d z a ju  d z ik ie k o n f i s k a ty  
s t a n o w ią s a m o w o lę , g o d n ą d z i s ie j s z y c h  

c z a s ó w .

Skazanie redaktora narodo­
wego.

R a d o m , 2 1 . 1 0 . T e l . w ł .

S ę ,d p o w ia to w y  w  R a d o m iu r o z p a ­

t r y w a ł s p r a w ę  b . r e d a k to r a  „ S ło w a p .  

H e n r y k a  P r z y b y ls k ie g o , o s k a r ż o n e g o  o  

n ie p o s tz a n o w a n ie  i z n ie w a ż e n ie w ła d z y  

p r z e z z a m ie s z c z e n ie a r ty k u łu  p t . „ S a ­

m o w ła d n y  d y k ta to r  r a d o m s k i* * .

P o  r o z p a t r z e n iu  s p r a w y  s ę ,d s k a z a ł  

p . P r z y b y l s k ie g o n a t r z y m ie s ię o e  

a r e s z tu .

Napad na redaktora,
x T c z e w  2 2 . 1 0 . t e l . w ł .

W c z o r a j w ie c z o r e m  d o k o n a n o n a ­

p a d u  n a  r e d a k to r a  „ G o ń c a  P o m o r s k ie ­

g o  p S ta n is ła w a  L e w a n d o w s k ie g o .

P o d c z a s  p r z e d s t a w ie n ia  o p e r y  „ C a r ­

m e n 4 w  c z a s i e  p r z e r w y d o  s to j ą c e g o  

w  p a la r n i r e d . L e w a n d o w s k ie g o p r z y ­

s t ą p i ło  d w ó c h o s o b n ik ó w : n ie j a k i P a -  

c io r k o w s k i , b y ły p o l i c j a n t z K a to w ic ,  

w y d a lo n y  z a  r ó ż n e  s p r a w k i a  o b e c n ie  

k o n f id e n t i a g i t a to r s a n a c j i , o r a z  n ie -  

j a k i S e id e ł , u r z ę d n ik  D y r e k c j i K o le jo ­

w e j i b . k o m e n d a n t „ S t r z e lc a 4 - w  T c z e ­

w ie . Z n ie n a c k a  r z u c i l i s i ę  n a  r e d . L e ­

w a n d o w s k ie g o , b i j ą c  g o  k u ła k a m i p o  

g ło w ie  i w o ła ją c „ T o  p a n j e s t a u to ­

r e m  t e j g a z e ty ! 4 4

N a p a d n ię ty z b r o c z o n y  k r w ią o d p o ­

w ie d z ia ł o t r z y m a c ie  p a n o w ie  g d z ie  i n ­

d z ie j ! p o c z e m  u d a ł s i ę  d o  l e k a r z a , k tó ­

r y  s tw ie r d z i ł s i ln y  o b r z ę k  o r a z ś l a d y  

p o  g w a ł to w n y m  k r w io to k u .

N a p a d n ię ty , o d d a ł s p r a w ę  d o  p r o k u

r a to r a ; c h a r a k te r y s ty c z n y m  j e s t , ż e  w  I t o r z y  i j u ż p o  p o łu d n iu r e d . L e w a n -  

c h w i l i c h a m s k ie g o n a p a d u w  p a la m i  | d o w s k i o t r z y m a ł u p r z e d z e n ie , ż e  s a n a -  

o b e c n i b y l i w y łą c z n ie  m ie j s c o w i s a n a - 1  c ja  s z y k u je  n a  n ie g o  n a p a d .

Niebywała katastrofa górnicza

l i

*
t  O

II w Alsdorf kolo Akwizgranu 

s t r a s z n a  k a ta s t r o f a  g ó r n ic z a .

dynamitu zasypała ziemią około 400 gór­
ników.

Szyb Wilhelma kopalni Anna 

g d z ie  w y d a r z y ła  s i ę

Eksplozja składu

Berlin, 21. 10.
D z iś m ię d z y  g o d z . 8 i 9  r a n o  n a s t ą p i ła  

w  A ls d o r f i e w  '  o k r ę g u  a k w iz g r a ń s k im  o l ­

b r z y m ia e k s p lo z ja  w  s z y b ie  W ilh e lm a  n a  

k o p a ln i A n n a I I . E k s p lo z ję s p o w o d o w a ł  

w y b u c h  m a g a z y n u  d y n a m itu , z n a jd u ją c e g o  

s i ę n a  g łę b o k o ś c i 2 0 0  m e t r ó w  p o d  z ie m ią .  

R o z m ia r u  k a ta s t r o f y  w  g łę b i k o p a ln i d o ­

t y c h c z a s n ie  z d o ła n o  o b ją ć . E k s p lo z ja  p o ­

c ią g n ę ła  z a  s o b ą  w ie lk ie  s p u s to s z e n ia  r ó w ­

n ie ż n a  p o w ie r z c h n i k o p a ln i . M . i n n . w y ­

l e c i a ł w  p o w ie t r z e  b u d y n e k  a d m in i s t r a c j i  

k o p a ln i , w  k tó r y m  e k s p lo d o w a ł z b io r n ik  z  

b e n z o le m . W  c z a s i e w y b u c h u  z n a jd o w a ło  

s ię  w  b u d y n k u  3 0  u r z ę d n ik ó w . W ie ż a  d ź w i ­

g o w a  n a d  s z y b e m  z a w a li ł a  s i ę . P o łą c z e n ia  

z  w n ę t r z e m  k o p a ln i z e r w a n e .

W  c h w i l i k a ta s t r o f y  z n a jd o w a ło  s i ę w  

g łę b i s z y b u  3 0 0 — 4 0 0  r o b o tn ik ó w , k tó r z y  o d ­

c ię c i s ą  z u p e łn ie  o d  ś w ia t a . I lo ś ć  z a b i ty c h  

i r a n n y c h  o b l i c z a ją  n a  p r z e s z ło  2 0 0 o s ó b .  

D e to n a c ję s ły s z a n o  w  p r o m ie n iu  k i lk u n a ­

s tu k i lo m e t r ó w . P o w ie r z c h n ia z ie m i n a d  

k o p a ln ią  p r z e d s ta w ia  s i ę j a k  j e d n o  r u m o ­

w is k o , n a w e t w  d o m k a c h  k o lo n j i g ó r n ic z e j  

s i ła  e k s p lo z j i p o z r y w a ła d a c h y  i p o w y r y ­

w a ła  o k n a . Z  c a łe g o  o k r ę g u  ś p ie s z ą  o d d z ia ­

ł y  p o ż a r n e  i s a n i t a r ju s z e  n a  m ie j s c e  k a ta ­

s t r o f y . P o d ję to  p r ó b ę  p r z e b ic i a  s i ę z i n n e ­

g o  s z y b u  k o p a ln i d o  s z y b u  W ilh e lm .

P r a s a  p o p o łu d n io w a o g ła s z a o b s z e r n e  

s p r a w o z d a n ia s w o ic h s p e c ja ln y c h k o r e ­

s p o n d e n tó w , w y s ła n y c h  n a m ie j s c e k a ta ­

s t r o f y  w  A ls d o r f i e . R e la c je t e z a p e łn io n e  

s ą w s t r z ą s a j ą c e m i o p i s a m i s p u s to s z e n ia ,  

d o k o n a n e g o p r z e z w y b u c h . E k s p lo z ja w  

g łę b i s z y b u  w y w o ła ła  p o ż a r , k tó r y  o g a r n ą ł  

w n ę t r z e k o p a ln i , p o tę g u ją c g r o z ę p o ło ż e ­

n ia . K łę b y  d y m u n ie z w y k le u t r u d n ia ły  

a k c ję r a tu n k o w ą . O d d z ia ły r a to w n ic z e  

m o g ły  d z ia ł a ć  j e d y n ie w  .m a s k a c h  g a z o ­

w y c h . W ia d o m o ś ć o k a ta s t r o f ie l o t e m  

b ły s k a w ic y o b ie g ła c a łą o k o l ic ę , s z e r z ą c  

p a n ik ę  w ś r ó d  l u d n o ś c i . M ie j^ i e k a ta s t r o ­

f y  o to c z y ła  k o r d o n e m  p o l i c j a . G ó r n ic y i  

r o d z in y  o f i a r o c z e k u ją  w ia d o m o ś c i o  z n a j ­

d u ją c y c h  s ię j e s z c z e w  p o d z ie m iu , p r z j f r  

c z e m  d o c h o d z i d o  w s t r z ą s a ją c y c h  s c e n . —  

L ic z n e o d d z ia ły  s t r a ż y  o g n io w e j z a ję t e  s ą  

u s u w a n ie m  g r u z ó w . G r o z ę w y w o łu ją  s c e ­

n y , w  k tó r y c h  s a n i t a r ju s z e w o d le g ło ś c i  

o k o ło  1 0 0  m tr . o d  m ie js c a  w y b u c h u  z a ję c i  

s ą  z b ie r a n ie m  k r w a w y c h  s z c z ą tk ó w c ia ł ,  

r o z r z u c o n y c h  n a  z n a c z n y c h  p r z e s t r z e n ia c h .

N a  m ie js c u  w y p a d k u  z ja w i l i s ię  p r z e d ­
s t a w ic i e l e  w ła d z  z A k w iz g r a n u , D u s s e ld o r ­

f u , K o lo n j i i K o b le n c j i . W e d łu g  d o n ie s i e ń  

z A ls d o r f u  o d d z ia ły  r a to w n ic z e z a ję t e s ą  

n a d a l o c z y s z c z a n ie m  d o s tę p u d o s z y b u .  

Z a m k n ię ty c h  w  p o d z ie m iu  m a  b y ć  j e s z c z e  

o k o ło  3 0 0 g ó r n ik ó w . K o r e s p o n d e n c i p i s m  

b e r l iń s k ic h  d o n o s z ą , i ż c z ę ś ć z a ło g i z d o ła ­

ł a j u ż  w y d o s ta ć  s ię  p r z e z  s z to ln i e  s ą s i e d ­

n ic h  s z y b ó w .

W e d łu g  p r z y p u s z c z e ń  w y b u c h  d y n a m i ­

t u  s p o w o d o w a n y  z o s t a ł z a p a le n ie m  s ię  g a ­

z ó w  w  p o b l i ż u  s k ła d u  m a te r j a łó w  w y b u ­

c h o w y c h . D o m a g a z y n u  t e g o n ie d a w n o  

z a ła d o w a n o  5 0 0 0  k g . m a te r j a łó w  w y b u c h o ­

w y c h , z c z e g o p o d c z a s k a ta s t r o f y m ia ło  

z n a jd o w a ć  s ię  j e s z c z e  o k o ło  2 0 0 0  k g . d y n a ­

m itu . S i ła  e k s p lo z j i b y ła  t a k  w ie lk a , ż e  w  

c a łe j o k o l i c y  p r z e r w a n e z o s t a ły w s z y s tk ie  

p r z e w o d y  t e l e f o n ic z n e  i t e l e g r a f ic z n e . T r u ­

p y o f i a r k a ta s t r o f y z n a jd o w a n o  n a w e t w  

o d le g ło ś c i 2 5 0  m tr . o d  m ie js c a  w y b u c h u .

U r z ę d o w a p r u s k a a g e n c ja p r a s o w a o -  

g ła s z a  n a s t ę p u ją c y  k o m u n ik a t u r z ę d u  g ó r ­

n ic z e g o : D o g o d z . 6 - t e j w ie c z o r e m  w y d o ­

b y to  z w n ę t r z a  k o p a ln i 4 2 0  g ó r n ik ó w , s t a ­

n o w ią c y c h  o b s a d ę  s z ty c h y  r a n n e j . Z  t e g o  

7 6 r a n n y c h  o d s ta w io n o  d o  s z p i t a l a . T r u ­

p ó w  w y d o b y to  d o ty c h c z a s  3 5 . W  g łę b i k o ­

p a ln i z n a jd u je  s ię  j e s z c z e  6 0 t r u p ó w . P r a ­

c e r a tu n k o w e p r o w a d z o n e  s ą  w  d a l s z y m  

c ią g u . P r z y c z y n a  k a ta s t r o f y  n ie u s t a lo n a .

6 ofiar eksplozji.
Z  7 - iu  c ię ż k o  p o p a r z o n y c h r o b o tn ic  w  

c z a s i e  w y b u c h u  w  f a b r y c e  a m u n ic j i w  B r a -  

t i s ła w ie , z m a r ło  6 . P r z y c z y n ę  w y b u c h u  b a ­

d a  s p e c ja ln a  k o m is ja  ś l e d c z a .

Zwycięstwo Prawdy, 
Prawa i Sprawiedliwości

w Polsce niesie ze sobą

Lista Narodowa
nr. 4

PoiaKu-Katoliku!
O d d a j n a n ią g ło s  s w ó j p r z y  w y b o r a c h !

Sprawa kandydatór
pp. Putka i Bagińskiego.

W a r s z a w a , 2 2 . 1 0 . T e l . w ł .
D w a j w y b i tn i d z ia ł a c z e  W y z w o le n ia , b y -  

p o s ło w ie , s i e d z ą c y  o b e c n ie w  w ię z ie n iu  

w o js k o w e m  ś l e d c z e m  w  B r z e ś c iu  n . B . , d r .  

P u te k  i B a g iń s k i ,  n ie  m a ją  w id o k ó w  

n a  u z y s k a n ie  m a n d a tu  p o s e l s k ie g o . B y l i u -  

m ie s z c z e n i n a  l i ś c ie  p a ń s tw o w e j C e n t r o le ­

w u , j e d n a k ż e  w s k u te k  b r a k u  o d p o w ie d n ic h  

d e k la r a c y j z o s ta l i p r z e z  k o m is j ę p a ń s tw o ­

w ą  s k r e ś le n i z  t y c h  l i s t .
P r z y  o b s a d z a n iu  l i s t o k r ę g o w y c h  n ie  zo­

s t a l i o n i p o s ta w ie n i n a  t a k i c h  m ie j s c a c h ,  

k tó r ą b y  im  g w a r a n to w a ły  w y b ó r .

P e łn o m o c n ic y  l i s ty  n r . 7 ( C e n t r o l e w u )

z w r ó c i l i s i ę  d o  g łó w n e g o  k o m is a r z a  w y b o r -  

I c z e g o  s ę d z ie g o  G iż y c k ie g o z z a p y ta n ie m ,  

d la c z e g o  p p . P u tk o w i i B a g iń s k ie m u  n ie  

d o r ę c z o n o  b la n k ie tó w  d e k la r a c j i w y r a ż a ­
j ą c e j z g o d ę n a k a n d y d o w a n ie . R ó w n o -  

b r z m ią c e  p i s m o  p e łn o m o c n ic y  w y s to s o w a l i  

d o  s ę d z ie g o  ś l e d c z e g o  D e m a n ta .

2 wyroki na b. posła Walerona.
W a r s z a w a , 2 2 . 1 0 . T e l . w ł .

P r e z e s S t r o n n ic tw a C h łe p s k ie g o p . A n ­

d r z e j W a le r o n  z o s t a ł s k a z a n y  n a  t r z y  m ie ­

s i ą c e  w ię z ie n ia  z a  w y d a n ie  w  r . 1 9 2 9  o d e ­

z w y S t r o n n ic tw a C h ło p s k ie g o , k tó r e j m y ­

ś l ą p r z e w o d n ią b y ło  r o z u m o w a n ie , i ż s a ­
n a c ja j e s t o p ie k u n k ą k la s p o s ia d a ją c y c h .

P . W a le r o n  m ia ł p o n a d to  s p r a w ę , w y ­

p ły w a ją c ą z u s ta w y  o c z y s to ś c i w y b o r ó w .

I w  t e j s p r a w ie  z a p a d ł w y r o k , s k a z u ją ­

c y  g o  n a  t r z y  m ie s ią c e  w ię z ie n ia .

Ohydna zbrodnia.
P o z n a ń , 2 1 . 1 0 .

W  m ia s te c z k u S w a r z ę d z u p o d  P o z n a ?  

n ie m  p o p e łn io n o  w c z o r a j o h y d n ą  z b r o d n ią  

p r a w d o p o d o b n ie  n a  t l e  r a b u n k o w e m . M ia ­

n o w ic ie  w  m ie s z k a n iu h a n d la r k i d r o b iu  

M e n t le w s k ie j z n a le z io n o z w ło k i 7 5 - l e tn i e j  

w ła ś c ic ie lk i m ie s z k a n ia , z a m o r d o w a n e j u -  

d e r z e n ie m  t ę p e m  n a r z ę d z ie m  w  g ło w ę  i o -  

b o k  z w ło k i s y n a j e j 5 0 - l e tn i e g o  A le k s a n  

d r a . W ła d z e ś l e d c z e p o d ję ły d o c h o d z e n ie  

c e le m  w y ja ś n ie n ia  p o n u r e j z b r o d n i .

Katastrofy na szosach.
W a r s z a w a , 2 2 . 1 0 . T e l . w ł .

N a  s z o s i e  p o d  P ia s e c z n e m  t a k s ó w k a  

n a je c h a ła  n a a u to b u s  i w y w r ó c i ł a  g o .  

J e d n a  o s o b a  z o s ta ł a  z a b i t a , a  8  p a s a ż e *  

r ó w  o d n io s ło  r a n y .

Ł ó d ź , 2 1 . 1 0 . P A T .

N o c y o n e g d a j s z e j p o d  T u r k ie m  w y d a «  

r z y ła  s i ę k a ta s t r o f a  a u to b u s o w a . Z  L o d z i  

d o  T u r k a  j e c h a ł a u to b u s  T o w a r z y s tw a  Z je ­

d n o c z o n y c h  S z o f e r ó w  „ S i ła " . W  p o b l i ż u  

T u r k a  s z o f e r  z a u w a ż y ł i n n y  a u to b u s , j a d ą -  

c y  z  K a l i s z a . S a m o c h ó d  t e n  z a t r z y m a ł s ię  

n a  d r o d z e z e z g a s z o n e m i ś w ia t ła m i . W .  

c h w i lę  p o te m  n a s tą p i ło  z d e r z e n ie  s i ę  s a m o ­

c h o d ó w . W s k u te k  k a ta s t r o f y  z o s ta ł c ię ż k o  

r a n n y  z a s t ę p c a  s t a r o s ty  k o n iń s k ie g o  p . W iJ  

c z y ń s k i o r a z  4 i n n e  o s o b y . P o  u d z ie le n iu
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Briihl.
CZASY SASKIE.

( C ią g  d a l s z y ) .

—  S p o d z ie w a m  s i ę , ż e p a n i j u ż  j e ­

s t e ś  o  t e r n  u w ia d o m io n ą  —  p o d c h w y c i ł  

B r u h l , p o d n o s z ą c  r ę c e  k u  p ie r s i .

—  N ie  g r a jm y  k o m e d j i ! —  z a w o ła ł a  

F r a n ia . —  A n i p a n  m n ie , a n i j a b y m  g o  

n ie  o s z u k a ła . K a ż ą  m i i ś ć  z a  p a n a , g d y  

j a  k o c h a m  i n n e g o ; k a ż ą  s i ę  p a n u  ż e n ić  

z e  m n ą , c h o ć  k o c h a s z  i n n ą . N ie  s ą  t o  

r z e c z y  w e s o łe .

—  J a ! k o c h a m  i n n ą ! —  n i ib y z d z i ­

w io n y  o d p a r ł , c o f a j ą c  s i ę , B n ih l .

—  P a n  k o c h a s z  o d d a w n a  i z a p a m ię ­

t a l e  M o s z y ń s k ą : o  t e r n  w ie , z d a je  m i s i ę  

o n a , m ą ż  i c a ły  ś w ia t ,  a  c h c e s z  p a n , ż e ­

b y m  j a , ż y ją c  n a  d w o r z e , n ie  w ie d z ia ł a  

o t e m ?

—  J e ś l i h r a b ia n k a  c h c e s z , a b y m  w y ­

z n a ł , ż e  j a  k o c h a łe m . . . —  o d e z w a ł s i ę  

B r i ih l .

—  O ! s t a r a  m iło ś ć  n ie  r d z e w ie je  —  

d o d a ła  F r a n ia .

—  P a n i s i ę  p r z y z n a ła ś  t a k ż e .

—  T a k , j a  s i ę  n ie t a ję , ż e k o c h a m  

i n n e g o .

—  K o g o ?

—  N ie p o t r z e b u ję z d r a d z a ć j e g o  i  

m o je j t a j e m n ic y . . . D o s y ć , ż e m  s z c z e r a  i  

o z n a jm u ję  m u  o  t e m .

— - T o  d la  m n ie  s m u tn e  b a r d z o ! —  

z a w o ła ł B r u h l .

—  A le  n ie s k o ń c z e n ie  s m u tn ie j s z e  d la  

m n ie  —  d o d a ła  h r a b ia n k a . —  N ie  m ó g ł ­

b y ś  p a n  z n a le ź ć s o b ie i n n e j , k tó r ą b y ś  

u s z c z ę ś l iw i ł?

S p o j r z a ł a  n a ń , B r i ih l s i ę  z m ie s z a ł .

— • T o  w o la k r ó le w ic z a , k r ó le w ic z o -  

w e j .

—  O jc a G u a r in i e g o  i t y m  p o d o b n ie  

—  p o d c h w y c i ł a h r a b ia n k a . —  R o z u ­

m ie m , w ię c  t o  n ie o d w o ła ln e ?

—  P a n i —  r z e k ł , p r z y s u w a ją c  s i ę  z  

k r z e s ł e m ,  B r i ih l . —  J a  m a m  n a d z ie ję , ż e  

z a s łu ż ę  n a  j e j w z g lę d y . . .  j a . . .

—  J a  n ie  m a m  n a jm n ie j s z e j n a d z ie i  

—  p o c z ę ła  F r a n ia  —  L e c z  g d y  m a łż e ń ­

s tw o  j e s t t a k  w  g ó r z e p o s ta n o w io n e i  

m a  b y ć  n ie u c h r o n n e m . . . d o b r z e , b y ś m y  

s i ę  z g ó r y  p r z y g o to w a l i d o  t e g o , c o  n a s  

c z e k a .

—  B ę d ę  s i ę  s t a r a ł  o  j e j s z c z ę ś c i e .

—  D z ię k u ję  p a n u , j a  s i ę  b ę d ę  m u  s i a ­

ł a  s a m a  s t a r a ć  o  n ie . C o  s i ę  t y c z y  w a ­

s z e g o , m y ś lc i e  o  n ie m . J a  p a n u  n ie  b r o ­

n ię  k o c h a ć  M o s z y ń s k ie j , b o  g d y b y m  n a ­

w e t c h m ia łą  m u  t e g o  z a k a z a ć ,  w ie m , ż e  

s i ę  t o  n a  n ic  n ie  p r z y d a . C ó r k a  C o s e l  

o d z ie d z ic z y ła  p o  n ie j w d z ię k  j e j i p o tę ­

g ę , j a  i c h  n ie  m a m . . . n ie s t e ty !

—  P a n i j e s t e ś  o k r u tn ą .

—  J e s t e m  s z c z e r ą .

B r i ih l , m im o n a d z w y c z a jn e j ł a tw o ­

ś c i r o z m o w y  i p r z y to m n o ś c i , p o c z u ł , ż e  

m u  s i ę  w y c z e r p u je  w ą te k . P o ło ż e n ie  j e ­

g o  s t a w a ło  s i ę p r z y k r e m , s p o j r z a ł n a  

F r a n ię : b a w i ła  s i ę  c h u s te c z k ą , n ie  o k a ­

z u ją c  n a jm n ie js z e g o  p o m ie s z a n ia .

—  B ą d ź  c o  b ą d ź , j a  n ie  o d e jd ę  z r o z p a ­

c z o n y  —  d o r z u c i ł p o k r ó tk im  m ilc z e ­

n iu . —  Z n a m  p a n ią  o d  d z ie c iń s tw a , j e ­

s t e m  j e j w ie lb ic ie l e m  o d d a w n a ; t o , c o  

m i p a n i p r z y p i s u je s z .d l a  h r . M o s z y ń ­

s k ie j , b y ło c h w i lo w ą f a n ta z ją , k tó r a  

p r z e s z ł a -  i m in ę ła . M o je  s e r c e  w o ln e , a  

p a n i , s p o d z ie w a m  s i ę ,  p o t r a f i s i ę  p o z b y ć  

d la  m n ie  w s tr ę tu  i u p r z e d z e n ia .

—  W s tr ę tu  n ie  m a m  d o  p a n a , b o ś  m i  

n a jz u p e łn ie j o b o ję tn y  —  p r z e r w a ła  h r a ­

b ia n k a .

— I t u  j u ż  c o ś  z n a c z y  —  r z e k ł  B r i ih l .

—  W  i s to c i e  t o  z n a c z y , ż e p a n s i ę  

w s t r ę tu  m o ż e s z  d o r o b ić , c h c ą c  n a  m iło ś ć  

z a s łu ż y ć . . . T o  b y ć  b a r d z o  m o ż e .

B r i ih l w s ta ł , tw a rz  m u  p a ła ł a .

—  N ig d y  m o ż e p r e te n d e n t d o  r ę k i  

g o r s z e g o  n ie  d o z n a ł p r z y ję c i a  —  o d e z ­

w a ł s i ę  z  w e s tc h n ie n ie m .  —  P o  t r a f  ę  j e d ­

n a k  s t łu m ić  w  s o b ie  w r a ż e n ie .

—  N ie  s k a r ż  s i ę  p a n  p r z e d  k r ó le w i ­

c z e  w ą ! —  z a w o ła ł a  F r a n ia . —  N a s z a  

p a n i z a  z łe  m i m ie ć  n ie  b ę d z ie  t e g o , c o  

z a  s k r o m n o ś ć  w e ź m ie  d z ie w ic z ą . O s z ­

c z ę d ź  m i p r z y k r o ś c i z m a tk ą  i z d r u g i ­

m i . J e ś l i n ie  z m ie n i s i ę  n ic , j e ś l i  s i ę  p a n .  

.u p r z e s z ,  j e ś l i  p a n i n a s z a  r o z k a ż e . j e ś l i 1

j a  m a m  z o s t a ć  o f i a r ą , p ó jd ę  d o  o ł t a r z a ,  

b o  m u s z ę ; a le  p a n  w ie s z , k o g o  b ie r z e s z  

i c o  c ię  c z e k a .

T o  m ó w ią c , w s ta ła ; B r u h l , s ło d k ą  

n a d  w s z e lk i w y r a z p r z y b r a w s z y  f i z jo -  

g n o m ję , z b l i ż y ł s i ę ,' c h c ą c  s i ę g n ą ć  p o  j e j  

r ę k ę , a le  m u  j ą  c o f n ę ła  i r z e k ła :

—  Ż e g n a m  p a n a !

N ie  p r z e d łu ż a ją c  r o z m o w y , m in i s t e r  

w y s u n ą ł s i ę z p o k o ju . T w a r z  j e g o , n a  

c h w ilę z a c h m u r z z o n a , w  p r o g u o d z y ­

s k a ła  p o g o d ę , w e s o ło ś ć i u p r z e jm o ś ć  

z w y c z a jn ą . N ik tb y  b y ł p o  n im  n ie  p o ­

z n a ł , i ż  z ja d ł ś w ie ż o  t a k g o r z k o  p r z y -  

p r a w n e  o ś w ia d c z e n ie . Z d a w a ło  m u  s i ę  

t o  o b o ję tn e m , l u b o  p a n o w a ł t a k  n a d  s o ­

b ą , i ż  n ie  o k a z a ł w c a le , ż e  g o  t o  o b c h o ­

d z i ło .

K r o k ie m  l e k k im  p r z e b ie g ł p u s te  p o ­

k o je  i  w y c h o d z i ł j u ż , g d y  u  p r o g u  o s ta t ­

n ie g o  s p o tk a ł m a tk ę .

H r a b in a  K o lo w r a th , n im  p r z e m ó w i  

ł a , b a d a ła  g o  p i ln i e  o c z y m a . . . n ie  o d k r y ­

ł a  n ic . P o m y ś la ł a  n a w e t , ż e  c ó r k a  u m ia ­

ł a  u k r y ć  s w e  u c z u c ia , c o  j e j b y ło  b a r d z o  

p r z y je m n e m .

—  W id z ia ł e ś  s i ę  z  F r a n ią ?

—  W r a c a m  o d  n ie j .

—  J a k ż e  c ię  p r z y ję ła ?

B r i ih l t r o c h ę  s i ę o p ó ź n i ł z  o d p o w ie  

d z ią .

( G ia g  d a l s z y  n a s t ą p i . )
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PANI MINISTROWA z X e n ia D E S N I  
W ie lk i W ie d eń sk i S u p e rf ilm .

Sanacyjne metody 
wyborcze.

„ D o b r o w o ln y 1 1 e n tu z ja z m , —  p r o w o ­

k a c je , —  p o d w ie c z o r k i.

D ja b e ł n a  b y c z e j sk ó rze  n ie z d o ła łb y  

sp isa ć w sz y s tk ic h k ła m st i k rę tac tw , 

w sz y stk ic h  o sz cz e rs t i p o d s tę p ó w , ja k ie  

sa n a c ja d o tą d p o p e łn iła . A  c z eg o o n a  

je szc z e d o k o n a a ż d o w y b o ró w ! —  P o d  
s tę p sa n a cy jn y o je d n ą lis tę a n ty n ie -  

m iec k ą — - b o d a j d o s ta te c z n ie je s t w y ­

ja śn io n y . S a n a c ja w  1 9 2 8 sp rz ec iw iła  

s ię je d n e j liśc ie p o lsk ie j n a  K a szu b a ch , 
sa n a c ja  p rz e z b o jk o t w y b o rc z y  w  G n ieź -  

n ie fsk iem  p o m o g ła N ie m c o m  d o p o z y ­

sk a n ia m a n d a tu . A te raz z a p ło n ę ła  

p a tr jo ty z m em a n ty n ie m ie ck im , a b y  
w sz y sc y p o m o g li je j z d o b y ć m a n d a ty  

p o se lsk ie .

Z n a n em  je s t i n ik o m u  n ie  ta jn em , ż e  
ró ż n i n a c ze ln ic y p rze d k ła d a ją d o p o d ­

p isu re z o lu c je z a sa n a c ją , i d e k lara c je  
p ła c en ia „ d o b ro w o ln eg o 1 4 (!) p o d a tk u  

n a  w y b o ry  d la B . B . Z  . l ic z n y c h "  e n tu ­

z ja s ty c z n y c h d e k la r a c y j —  i r e z o lu c y j  

k p im y  s o b ie , b o  w s z y s c y  w ie d z ą , ja k  to  

s ię  r o b i, —  a  z a le ż n i, m o r a ln ie  p r z y m u ­

s z e n i, k ln ą  n a  c z e m  ś w ia t s to i. T o fa k t, 

k tó reg o  ż a d e n  D e p e k  i in n e  p ie sk i sa n a ­
c y jn e o b a lić n ie m o g ą .

C z e g o  to  sa n a c ja  n ie  ro b i, a b y  w y w o ­

ła ć w raż en ie i z a m ęt w p ro w a d z ić ?  

O g ła sz a ją , ż e to w  te rn , to w o w e m  
s tro n n ic tw ie o p o z y c y jn e m ro z ła m  n a ­

s tą p ił, ż e c i i o w i o św iad c z y li s ię z a sa ­

n a c ją , a  p o te m  w y k a z u je s ię , ż e c i k tó ­
rz y  d a w a li sz u m n e d e k la ra c je z a sa n a ­

c ją i p rz ec iw z a rz ą d o m s tro n n ic tw a , 
w c a le d o s tro n n ic tw a n ie n a le żą , lu b  

d a w n o z o sta li w y k lu cz e n i. P ism a  

sa n a cy jn e  z tr iu m fe m  g ło s iły , ż e n a w e t  
b r a t W ito sa A n d rz e j w y p a rł s ię P ias ta ,  

le c z A n d rz e j W ito s z a p rze c z a te m u i  

w y raź n ie o św ia d cz a , ż e w iern ie trw a  
p rz y . P ia śc ie . I le  to  ju ż  ra z y  p ism o m  sa ­
n a c y jn y m , —  a m ię d z y n ie m i te ż s ła ­

w e tn e m u p ism u „ D zie ń P o m .“ , k ła m  

z a d a n o , a le te p iśm id ła n ie o d w o łu ją  

k ła m stw , le c z n ie m i n a d a l s ię p o s łu g u ­

ją . —  O sta tn io o g ło s iły p ism a sa n a cy j­
n e , ja k o b y P P S . o rg a n iz o w ała z a m a c h  

n a  p . P iłsu d sk ie g o , a le P P S . s ta n o w c z o  

z a p rz e c z a i n a z y w a te w ia d o m o śc i  
k ła m stw e m , o sz cz e rs tw em . Ja k i b y ł c e l 

te j w ie śc i? C z y m o ż e ta k i sam , ja k w  

m a ju  1 9 2 6 , g d y  to g ło sz o n o , ż e w  S u le ­

jó w k u b y ł z a m ac h n a p . P iłsu d sk ie g o , 
ż e  b y ły  s trza ły . A le p rz e p ro w ad z o n e  d o ­

c h o d ze n ia w y k a z a ły , ż e z a m a ch u n ie  
b y ło . T e ra z te n  w y m y sł m ia ł b o d a j z jed  

n a ć sa n a c ji n o w y c h z w o len n ik ó w . A  
c z y m o ż e z a te m  n ie k ry ją s ię in n e z a ­
m iary ? C z y  m o ż e n ie  m a  to  u d o w o d n ić , 

ż e z a g r o ż o n e je s t b e z p ie c z e ń s tw o , d la ­

c z e g o w y b o r y tr z e b a b y  o d r o c z y ć ? C z y  
m o ż e n ie m a  to  u p o z o r o w a ć k o n ie c z n o ­

ś c i n o w e g o z a m a c h u s ta n u  i n a r z u c e ­

n ia  n o w e j k o n s ty tu c j i s a n a c y jn e j, —  a  
ja w n e j ju ż d y k ta tu r y  z a m ia s t d o ty c h ­

c z a s o w e j u k r y te j?

„ S a n a to rz y 4 4 —  p o ję tn y m i są u c z n ia ­

m i a u s tro g a lic y jsk ic h m e to d w y b o r­

c z y ch , a w ie lu je z n a z p ra k ty k i i  
w sp ó łp rac y w  n ic h . S z la c h e cc y sa n a to ­

rz y  p a m ię ta ją , ja k  to  n a p ę d z a n o d o  w y ­
b o ró w , ja k  to  k u p o w a n o g ło sy z a k ie ł­

b a sę i g o rz a łk ę .

O d b y w a ły s ię h e rb a tk i w y b o rcz e —  
a  te raz w c h o d z ą w  m o d ę p o d w ie c z o rk i. 

N a  p o d w iec z o re k  w  B rąc h n ó w k u  p o sz li  

n ie jed n i n ie w ie d z ą c , o c o c h o d z i? —  

In n i d o m y śle li s ię i p o w z ię li s łu sz n e  
p o d e jrz en ie , g d y d ra b n ik i n a ry n e k w  

C h e łm ży z a jec h a ły , p o w ie d z ia ła so b ie  
b ra ć c h e łm ży ń sk a : sk ą d ż e ta m iło ść  
sz lac h e c k a d o ro b o c ia rz y ? Z n a liśm y  

s ta re g o p a n a C z a rliń sk ie g o n a B rą c h ­
n ó w k u , z n a liśm y A d a m a C z a rliń sk ie g o  

p ło m ien n e g o  o b ro ń cę p o lsk ie g o  n a ro d u .  
N a w sk ro ś z a c n i to  b y li lu d z ie , w z o ro w i  

k a to licy  i p a tr jo c i p o lscy , m ę ż o w ie b e z  
sk a zy , fa łsz u  i o b łu d y . N ie s ły sz e liśm y  
z ic h  u s t ż a d n e g o  k ła m stw a , a n i k lą tw y . 
Z n a ją c ic h d o k ła d n ie je s te śm y p rz e k o ­

n a n i, ż e n a ta k ie m e to d y  sp lu n ę lib y  z e  
w strę te m  i b o d a j p rz e k lę ń s tw o b y  s ię z  
ic h c zy s ty ch  u s t w y m k n ę ło . P a n ie  C z a r -  
l iń s k i n a  B r ą c h n ó w k u ,  —  n ie  w s ty d z iłe ś

K in o D w ó r  W ą b r z es k i K in o  

U C I E C Z K A  o d  M I Ł O Ś C I  
Je n n y  Jn g o , K u rt Y e sp e rm a n n , 

T e ra  S c h m itte r ló y , E . B e n fo r. O d  so b o ty

Baczność muzykalni!

O d k ilk u  d n i T o w a r z y s tw o  G im n a s ty c z n e M S o k ó ł < ( 
r o z p o c z ę ło  s z k o le n ie  o r k ie s tr y  s o k o le j p o d  w y tr a w n e m  
k ie r o w n ic tw e m  p . W r ó b le w s k ie g o , k tó r y  n a  s ta łe w  W ą ­
b r z e ź n ie  z a m ie s z k a ł. O c h o tn ik ó w  c h c ą c y c h  w y k o r z y s ta ć  
o k a z ję  n a u c z e n ia  s ię  g r y  n a  in s tr u m e n ta c h  d ę ty c h , p r o ­
s im y  z g ła s z a ć  s ię  k a ż d o r a z o w o n a le k c ja c h  w  s o k o ln i.

P ie r w sz e ń stw o m a ją w y s łu ż e n i i w o ln i o d  w o js k a  
o r a z  s ta r s i.

s ię w o b e c s w y c h z a c n y c h p r z o d k ó w ?  

Z a s ło ń w p ie rw  ic h p o rtre ty k ire m  ż a ­

ło b y , z a n im  ta m  ta k ie k o m e d je sa n a ­

c y jn e u rz ą d z isz . S ta rzy C z a rliń scy  —  
b y li sz la c h c ica m i w  c a łe m  s ło w a z n a ­

c z e n iu , b o b y li n a w sk ro ś sz la c h e tn i, 

m ę ż o w ie , o  g o łę b ie j d u sz y , a  Iw iem  se r­

c u , lu d z ie to  b y li, k tó rz y  k o c h a li i sza ­

n o w a li k a ż d eg o  P o la k a  b e z ró ż n icy  s ta  

n u , k tó rzy n ig d y m e sz u k a li s ie b ie ,  

sw e j c h w ały  i z y sk ó w . T a k ie m i m e to d a ­

m i, ja k ie d z iś s to su je sa n a c ja , d o g łę b i  

d u szy  b y  s ię b rz y d z ili. W  g ro b ie b y  s ię  

p rz ew ró c ili, g d y b y w ie d z ie li, ja k ich  

m e to d  u ż y w a ic h  p o to m e k ? A  z d z is ie j­

sz y c h sa n a to ró w  - sz la c h c ic ó w w ie lu  

p e w n ie m ie li p o d o b n ie z a cn y c h d z ia ­

d ó w  lu b o jc ó w ? Z n a m y n ie je d n y c h z  

n ic h . T o b y li lu d z ie in n e g o p o k ro ju ,  
in n e g o c h a ra k te ru . P a n o w ie s z la c h ta  

s a n a c y jn a , ta k ie m i m e to d a m i n ie p r z y -

Jak wysiada „rozłam" w Stronnictwie 
Narodowem w Grudziądzu?

W  o d p o w ie d z i n a „ e n u n c ja c je 1 4 p . H a n -  
c z e w sk ie g o o g ła sz a S tro n n ic tw o N a ro d o w e  
n a s tę p u ją c y k o m u n ik a t:

—  „ W o b ec n o w y c h n a p a śc i p . E . H a n -  
c z e w sk ie g o n a S tro n n ic tw o N a ro d o w e , Z a ­
rz ą d S tro n ic tw a s tw ie rd z a , ż e m im o tw ie r­
d z e ń p rz e c iw n y c h p . H a n c z e w sk i o d p ra c y  
i w p ły w ó w w S tro n ic tw ie b y ł o d su n ię ty  
fa k ty c zn ie i n a ż a d n e śc iś le jsze z e b ra n ia  
o d d a w n a n ie z a p ra sz a n y , ż e n ie p ra w d a  
je s t, ja k o b y p . ’H a n c z e w sk i b y ł k ie d y k o l­
w ie k p re z e se m S tro n n ic tw a N a ro d o w e g o  
lu b Z w iąz k u L u d o w o - N a ro d o w e g o , . o ra z  
ż e n ie b y ł d e le g o w a n y p rz e z S tro n n ic tw o  
n a  Z ja z d T o ru ń sk i, a u d a ł s ię ta m  z w ła s ­
n e j w o li, p rz e z n ik o g o n ie w y b ra n y . R ó w ­
n ie ż S tro n n ic tw u  n ic n ie w ia d o m o o rz e k o  
m e m  z ło ż e n iu p rz e z p . H a n c ze w sk ie g o  4 0 0 0  
z ł. n a p ro p a g a n d ę „ S ło w a P o m o rsk ie g o 1 , 
fa k t ta k i b o w ie m  m ie jsc a n ig d y n ie m ia ł.

F a k te m  je s t n a to m ia st, ż e p rz e c iw k o p . 
H a n c z e w sk ie m u to c z y s ię sp ra w a k a rn a - , 
śc iś le z w iąz a n a z u p a d ło śc ią f irm y : C M . 
P o w a ło w sk i i S k a , T . z o . p .“ ; sp ra w a ta  
n o s i z n a k a k tó w  2 J . 7 0 /2 6 ; p ra w d ą je s t, 
ż e sp ra w a ta z a k o ń c z o n a je szc z e n ie je s t, 
ż e w  rb . b y ła ro z p ra w a i sp ra w a z o s ta ła  
o d ro c z o n a , ż e p . H a n c z e w sk i f ig u ru je w  
n ie j ja k o o sk a rż o n y , ż e b ro n i g o p . m e c . 
P e h r.

P ra w d ą je s t ró w n ie ż , ż e p . H a n c z e w sk i 
c z y n ił z a b ie g i w  S tro n n ic tw ie o m a n d a t  
ra d c y  m ie jsk ie g o  w  m a g istra c ie i ż e m u  te ­
g o o d m ó w io n o . N ie p ra w d ą je s t n a to m ia st, 
a b y o p rz y d z ia le m a n d a tu m ia ł d e c y d o ­
w a ć k ie d y k o lw ie k p . M o rz y c k i, p ra w d ą  
je s t b o w ie m , ż e k a n d y d a tu ry  u s ta la ł k lu b  
ra d z ie c k i S tro n n ic tw a N a ro d o w e g o . d o  
k tó re g o p . M o rz y c k i n ie n a le ż y i n a o b ra ­
d y k tó re g o n ie m ia ł i n ie m a ż a d n e g o  
w p ły w u .

KRONIKA.
C z w a rte k : S e w e ry n a .
P ią tek : R a fa ła a rc h .

0  W  s p r a w ie  5 -c lo z ło tó w e k . W  z w iąz ­
k u z w y c o fa n iem  z o b ie g u p ię c io z ło to w y c h  
b ile tó w  sk a rb o w y c h (ro z p . M in . S k a rb u z  
d n ia 5 . lu te g o 1 9 2 9 r . D z . U . R . P . n r. 1 2  
p o z . 1 0 1 i ro z p . M in . S k a rb u z d n ia 1 0 . 
m a rc a 1 9 3 0 r . D z . U . R . P . n r. 2 0 p o z . 1 6 8 ) 
p o ja w ili s ię n a p ro w in c ji n ie su m ie n n i a -  
g e n c i, g ra su ją c y z w łasz cz a p o w sia c h , k tó ­
rz y ro z sie w ają w śró d lu d n o śc i k ła m liw e  
w ie śc i, ja k o b y te b ile ty s ta ły s ię b e z w a r­
to śc io w e i w y łu d z a ją je p o c e n ie 4 .5 0 z ł. 
i ta n ie j z a sz tu k ę .

C e le m  o c h ro n y lu d n o śc i p rz e d n ie su -  
m ie n n o śc ią ty c h sp e k u lan tó w w y ja śn ia m  
c o n a s tę p u je :

a ) b ile ty sk a rb o w e z d a tą 1 . m a ja 1 9 2 5  
r . s tra c iły m o c o b ie g o w ą z d n ie m 3 0 -g o  
c z e rw c a 1 9 2 9 r ., je d n a k d o d n ia 3 0 . c z e rw ­
c a 1 9 3 1 r . w łą cz n ie p rz y jm o w a n e b ę d ą je ­
sz c ze ja k o ś ro d e k p ła tn ic z y w z g l. d o w y ­
m ian y p rz e z C e n tra ln ą K a sę P a ń stw o w ą ,  
K a sy S k a rb o w e i w sz y s tk ie o d d z ia ły B a n ­
k u P o lsk ie g o ;

b ) b ile ty sk a rb o w e z d a tą 2 5 . p a ź d z ie r ­
n ik a 1 9 2 6 r . s tra c iły m o c o b ie g o w ą z d n . 
3 0 . 6 . b r. je d n a k d o d n ia 3 0 . c z e rw c a 1 9 2 3  
r . w łą cz n ie p rz y jm o w a n e b ę d ą je szc z e ja ­
k o ś ro d e k p ła tn ic zy w z g l. d o w y m ia n y  
p rz ez p o w y ż e j w y m ie n io n e in s ty tu c je .

S ta ro s ta p o w ia to w y
w z . Ć w in a ro w ic z , re fe re n d a rz .

0  W ie c z o r e k  p o ż e g n a ln y . W  so b o tę d n . 
2 5 b m . o g o d z in ie 7 w  S trze ln ic y o d b ę d z ie  
s ię w ie cz o re k  p o ż e g n a ln y  d ru h ó w  c z ło n k ó w  
S o k o ła o d c h o d z ą c y c h d o s łu ż b y w o jsk o w e j. 
N a w ie c zo rk u ty m  b ę d ą u p rz y je m n ia ć p o ­
b y t lic z n e n ie sp o d z ia n k i o ra z u ro z m aic e ­
n ia . A  w ię c sp o tk a m y  s ię w sz y sc y i d ru h n y  
i d ru h o w ie w  so b o tę w  S trz e ln icy . C z o łe m !

P re z e s .

s p o r z y c ie n o w e g o b la s k u  w a s z y m  k le j ­

n o to m  r o d o w y m .

P o d o b n y  ro b o tę p o d s tę p n ą , i o b łu d n ą  
sp o s trz e g am y  ró w n ie ż w  in n y c h k o ła c h  

sa n ac y jn y ch . M u si b y ć z a g ro ż o n a b . 

w ie lk a s ta w k a , je ż e li sa n a c ja k rę c i s ię  

ja k w  u k ro p ie , je ż e li je j k a ż d y ś ro d e k  

je s t d o b ry . I rz ec z y w iśc ie  c h o d z i sa n a ­

c ji o w ie lk ą s ta w k ę , b o ć z d a je so b ie  

sp raw ę , ż e w raz ie p rz e g ra n e j p rę d z e j  
c z y p ó ź n ie j n a ró d p o s taw i sa n a to ró w  

p o z a n a w ia s ż y c ia sp o łe c z n e g o i p o li­

ty c z n e g o , sk a żę  ic h  n a  m o ra ln ą b a n ic ję . 

N ie w e so ło m im o tr iu m fa ln y c h o k rz y ­

k ó w  m u si s ta ć sp ra w a  sa n a cy jn a , je ż e li 
sa n a to rzy  ta k  g łu p ich i n ę d z n y c h c h w y ­

ta ją s ię sp o so b ó w . C z y z a p o m n ie liśc ie , 

p a n o w ie , ż e  je s teśc ie  n a  P o m o rzu , g d z ie  
a u s tr ja c k i „ b lu ff 4 4 n ie z n a jd u ję o d p o ­

w ie d n ieg o i z a m ierz o n e g o p o w o d ze n ia .

N a r o d o w ie c .

N ie p ra w d ą je s t ró w n ie ż , a b y n a z e b ra ­
n ia S tro n n ic tw a p rz y c h o d z iło z a p re z e su ry  
p . d r. M a ja 6 d o 1 6 o só b , p ra w d ą je s t n a ­
to m ia s t, ż e S tro n n ic tw o u rz ą d z a ło z a te j 
p re z e su ry w ie lk ie z e b ran ia P o d z ło ty m  
lw e m  w ilo śc i 5 ro c z n ie , n a k tó ry c h fre k ­
w e n c ja w y n o siła  s ta le p o n a d 5 9 0 o s5 b

C o d o p o d p isó w  p o d o d e z w ą p . H a n ­
c z e w sk ie g o —  Z a rz ą d s tw ie rd z a p o n o w n ie , 
ż e ty lk o 2 p o d p isy p o c h o d z ą o d c z ło n k ó w  
S tro n n ic tw a , je s t ta m  p o z a te rn sz w a g ie r  
p . H a n c ze w sk ie g o , sz w a g ie i ’ te g o ż sz w ag ra  
i w o ź n ic a z a tru d n io n y u p . H a n c z e w sk ie ­
g o , k tó rz y , ja k i c a ła re sz ta , n ig d y w  
S tro n n ic tw ie n ie b y li.

P o z a te m  Z a rz ą d p rz y p o m in a p . H a n ­
c z e w sk ie m u  ro z m o w y  je g o z d w o m a c z ło n ­
k a m i z a rz ą d u (n a z w isk a ic h są z n a n e ) , w  
k tó ry c h  s tw ie rd z a ł, ż e b ę d z ie z m u sz o n y d o  
w sp ó łd z ia ła n ia z B e -B e , b o w ie m  m a n a ­
ty c h m ia s t p ła tn e p o d a tk i w  k w o c ie k ilk u ­
n a s tu  ty s ięc y z ł. i o d c z u w a p o trz e b ę k re ­
d y tu , k tó re g o b e z p rz e jśc ia d o B e -B e n ie  
m a n a d z ie i u z y sk a ć .

N a te m  k o ń c z y m y n a szą d y sk u s ję z p . 
H a n c z e w sk im  —  i o c z e k u je m y ro z p ra w y  
są d o w e j 1 1 . —

T y le k o m u n ik a t. Z a m ie sz c za m y g o , 
p o n ie w a ż lo k a j „ s a n a c j i" n a  tu te jsz y m  te ­
r e n ie „ G ło s W ą b r z e s k i" , b ę d ą c y d z iś ju ż  
w ie r n ą o d b itk ą  D e -P e , z a m ie ś c ił l is t o tw a r  
ty p . H a n c z e w s k ie g o , s ą d z ą c , ż e p r z e d r u k  
te g o p a s z k w ilu w y w o ła w ie lk ą fu r o r ę . —  
K a ż d y je d n a k ż e z a z n a jo m iw s z y s ię z k o ­
m u n ik a te m , z a m ie s z c z o n y m  p o w y ż e j o d r a ­
z a  p o z n a s ię n a te j r o b o c ie p a c z k i s z w a ­
g r ó w  i ic h  w o ź n ic y i b ę d z ie p o tr a f ił z a ją ć  
w  te j s p r a w ie s ta n o w is k o .

T a k w ię c ja k  s ię o k a z u je n ie m a „ san a ­
c ja 1 1 c z e m  s ię sz c z y c ić a  m o ż e m y je j ty lk o  
p o w in s z o w a ć n a b y tk u .

0  J u ż c z a s n a jw y ż s z y . T y lk o d o 2 5 -g o  
p r z y jm u ją  l is to n o s z e  p r z e d p ła tę a b o n a m e n ­
to w ą z a „ G a z e tę W ą b r z e sk ą "  n a n a stę p n y  
m ie s ią c . W o b e c w a ż n y c h w y d a r z e ń p o li­
ty c z n y c h  w  P o ls c e i c a ły m  ś w ie c ie , m a m y  
n a d z ie ję , ż e g a z e ta n a s z a , k tó r a z d o b y ła  
ju ż s o b ie  o p in ję  p ism a  d o b r z e  in fo r m u ją c e ­
g o , z n a jd z ie s ię w  k a ż d y m  d o m u  p o ls k im  
w p o w ie c ie . O p ła ta łą c z n ie z d o d a tk ie m  
„ W ia d o m o ś c i K o ś c ie ln e " w y n o s i 1 ,7 0 z lo t , 
m ie s ię c z n ie , w  e k s p e d y c j i 1 ,5 0  z ł.

0  P o ż a r . W c z o ra j, w e w to re k , o k o ło  g o ­
d z in y 7 w ie c z o re m z a a la rm o w a n e z o s ta ło  
W ą b rz e źn o sy g n a łe m  s traż y p o ż a rn e j. O -  
k a z a ło s ię , ż e o g ie ń w y b u c h ł p rz y c e g ie ln i 
„ G ry f 4 1 p rz y u l. P o m o rsk ie j. In te rw en c ja  
s tra ży p o ż a rn e j o g ra n ic z y ła s ię d o u g a sz e ­
n ia n ie d o p a lo n y c h  g ru z ó w .

0  Z k a r ty ż a ło b n e j , ś p . R o m a n Z a p o -  
r o w ic z , z a c n y o b y w a te l m ia sta W ą b rz e źn a , 
s ta rsz y c e c h u  k ra w ie ck ie g o , z m a rł d n ia 1 9 . 
b m . p o k ró tk ie j c h o ro b ie . Ś p . Z m a rły , ja ­
k o c z ło w ie k o p ra w y m c h a ra k te rz e i 
w z n io s ły c h z a sa d a c h z a sk arb ił so b ie sy m -  
p a tje z n a j.o m y c h i p rz y ja c ió ł, k tó r y c h  
w ie ść o je g o p rz e d w c z e sn e j śm ie rc i p o g rą ­
ż y ła ic h w  g łę b o k im  ż a lu . U b y ł n a m  z n o ­
w u je d e n z z a c n y c h o b y w a te li, k tó re g o  
p a m ię ć z a c h o w a m y . S tro sk an e j ż o n ie i 
k re w n y m  z m a rłe g o , ś lem y n a te j d ro d z e  
n a sz e n a jse rd e c z n ie jsz e w sp ó łc z u c ie . R e d .

O  B a c z n o ść M ło d z i O . W . P .I Z e b ra n ie  
M ło d y ch O b o z u W ie lk ie j P o lsk i z u d L zia -  
łe m  S ta rsz y c h o d b ę d z ie s ię w e c z w a rte k , 
d n ia 2 3 b m . o g o d z in ie 7 ,3 0 w ie cz o re m  w  
lo k a lu p . S t. K lim k a p rz y R y n k u . N a z e ­
b ra n iu te m  o m a w ia n e b ę d ą w a ż n e sp ra ­
w y o rg a n iz a c y jn e , ja k  ró w n ie ż w y g ło sz o n y  
b ę d z ie a k tu a ln y re fe ra t. O b e c n o ść w sz y ­
s tk ic h c z ło n k ó w  je s t o b o w ią z k o w a . S y m ­
p a ty c y m o g ą n a z e b ra n iu b y ć o b e c n i z a  
u p rz e d n ie m  z g ło sz e n ie m  s ię u o b o ź n e g o  
(p rz e d ro z p o c z ę c ie m  z e b ra n ia ) , o d k tó re g o  
z g o d y u d z ia ł w  z e b ra n iu je s t u z a leż n io n y .  
M ło d z i c z u w a jc ie l K ie ro w n ik .

K in o D w ó r  W ą b r z e s K i K in o  

U C I E C Z K A  o d  M I Ł O Ś C I  
Je n n y  Ju d o , K u rt Y e sp e rm a n n , 

T e ra  S c h m itte r ló y ,  E . B e n e fe r . O d  so b o ty

0  P o d z ię k o w a n ie . S to w a rz y sz e n ie P a ń  
M iło sie rd z ia św . W in c e n te g o a P a u lo w  
W ą b rz e ź n ie sk ła d a se rd e cz n e „ B ó g z a ­
p ła ć 1 1 w sz y s tk im  —  k tó rz y ra c zy li o k a z a ć  
sw ą ż y c z liw o ść b ą d ź to p rz e z p rz y b y c ie  
sw e , c z y te ż n a d e s ła n ie d a ró w w d n iu  
w e n ty 8 p a ź d z ie rn ik a b r.

S z c z e g ó ln ie d z ię k u je m y : W P . P a n u  b u r ­
m istrz o w i S c h w a rc o w i i p p . g o sp o d a rz o m  
z a w sz e lk ie p o d ję te tru d y  p rz y u rz ą d z a n iu  
w ie c zo ru , p . S z y m ań sk ie m u z a b e z in te re ­
so w n e  u ż y c ze n ie  sa li, p . W a w rz y ń sk ie m u  z a  
ś lic z n e u d e k o ro w a n ie te jże , m a g is tra to w i  
z a św ia tło —  p ra s ie m ie jsc o w e j „ G a z e ta  
W ą b rze sk a 1 1 i „ G ło s W ą b rz e sk i 1 1 z a  św ie tn ą  
re k lam ę i b e z p ła tn e d ru k i.

N a w e n tę n a d e s ła n o : p p . D o le c k a p a -  
p ie ro śn ic z k i i in n e fa n ty . P e -P e -G e 3  p a ry  
k a lo sz y , L e w an d o w sk i, K o le jo w a 2  f . k a w y  
i 2 f . tru sk a w e k . B ra c ia G o g o le w sc y 5 5 f . 
m ą k i p sz e n n e j, S z c zu k o w a o b ra z , M ic h a l­
sk i f t. k a w y , S c h a effe r 1 k lo sz d o se ra i 
8 to re b ek , H . Z ie liń sk i 1 0 0 p o c z tó w ek , p a ­
p ie r lis to w y i in n e , P io tro w sk i K o le jo w a  
b u łk i, G rz e g o rc z y k 2 t . c z e k o la d y i b u t. 
w in a , B ia ły k o szy k i p a p ie ro śn ic e , M ie c z ­
k o w sk i, N ie d ź w ie d ź , k o sz ró ż , 7 d o n ic z e k  
k w ia tó w  i 2  b u t. so k u , M a j. W ro n ie  2 k a c z ­
k i, p ó ł c e n tn a ra ja b łe k , d y n ię , m a j. W a -  
ly c z k u rę , m a j. S itn o k o g u ta i p e rlic ę , 
m a j. M a k sw a łd 2 k o g u ty , p p . S z ó s ta k o w -  
sk i 3 f . k ie łb a sy i se rw e la d ę , M u raw sk i 2  
g a rn e c z k i, G ra b o w sk i p ó ł tu z in a ta le rz y ­
k ó w , L e śn ie w ic z m y d ła i p e rfu m y , C ie c h a ­
n o w sk i 3 t . c z e k o lad y . G ło w a c k i m y d ła , 
w o d ę k o lo ń sk ą i in n e . Ja rz em b o w sk i 6 0  
b u łe k , G ra b o w sk a 2 w a z o n y , W iśn ie w sk a  
ja b łe c z n ik , O b sto w a 2 to r ty , S ip a p . c ie p ­
ły c h b u tó w , P io tro w sk i ja b łe c z n ik i c ia sta  
fra n c u sk ie , P o to rsk i p o lsk ą k ie łb a sę , S a ss  
ta le rz c ia s te k , B a ra n o w sk i 6 fa n tó w , 
G ó tz 2 k u ry , G ru d z iń sk a k w ia ty , B u sc h o -  
w a k a s le r p ie c z o n y , P a sz o to w a 3 f . p a ró ­
w e k , L a n g e k w ia ty , H o ffm a n 1 5 f. ry ż u , 
T w a rd o w sk i 4 1 . b ite j śm ie ta n y , B a u e r 2 5  
b u t. w o d y so d o w ej i 2 5 b u t. p iw a , K li-  
m a szk a  3  c z a p k i i 3 m tr. w stąż e k , 6  p . p o ń ­
c z o c h , p o d s tan ik i 2 p . k a le so n ó w , Z ię ta k ' 
2 p . sz e lek , W o jte c k a 1 0 0 p o c z tó w e k , p a ­
p ie r d o  p isa n ia  i in n e , P ru c h n ie w sk i sz c zo t  
k i i p a s tę d o z ę b ó w  i in n e , N . N . b a ż a n ta , 
2 la m p k i e lek try c z n e , sc y z o ry k i p u szk ę ,  
T a d e u sz e w sc y 1 0 z ł. K s. W ie le w sk i 1 0 z ł. 
W ie rz b o w sc y 1 0 z ł. D r. W ila m o w sk i 2 0 z ł. 
M e c. B a lc ersk i 2 0 z ł.

O p ró c z te g o o fia ro w a ły P a n ie c z y n n e  
p ie c z y w o i c ie p łe i z im n e p o tra w y , z a o p a -  
try w u ją c te m  sa m em  o b fic ie b u fe t.

C z y sty  z y sk  z te j im p re z y  w y n o s i 1 0 1 8 ,6 5  
z ło ty c h .

H e le n a Ż u ra lsk a , se k re ta rk a , j

0  S tr a c h  m a  w ie lk ie o c z y . „ G ło s W ą ­
b rz e sk i 1 1 w  o s ta tn im  n u m e rz e d a je w y ra S  
p rz e ra ż e n iu sw o je m u , b o p o d o b n o d o  
c z ło n k a p e w n e g o s tro n n ic tw a o p o z y c y jn e ­
g o n a d e sz ło a ż 7 0 0 0 u lo te k w y b o rc z y c h o  
c h a ra k te rz e „ te n d e n c y jn y m 1 1 . N ie p rz y p u ­
sz c z a liśm y , ż e m o g ą w o g ó le is tn ie ć u lo tk i 
o c h a ra k te rz e n ie te n d e n c y j.iy m , a le to . ju ż  
w id a ć „ w y ż sz a m a tem a ty k a 1 „ G ło su W ą ­
b rz e sk ie g o 1 1 . A b y u sp o k o ić w y b la d łe g o z  
p rz e ra że n ia „ w ę szy s tra c h a 1 1 , k o m u n ik u je ­
m y , ż e u lo tk i w y b o rcz e S tro n n ic tw a N a ro ­
d o w e g o , b y n a jm n ie j n ie ta jn e i n ie p o u fn e  
w ła śn ie d la te g o , ż e „ u lo tk i 1 4 n a b y ć m o ż ­
n a w  re d a k c ji n a sz eg o p ism a . C o ś ry c h ło  
s tra c h a ć s ię z a c z y n a c ie o „ sa n a to rz y 1 1 !

0  K in o „ S ło ń c e " n ie p rz e s ta je sw y c h ’ 
b y w a lc ó w  d a rz y ć e m o c jo n u ją c e m i a tra k ­
c ja m i, to te ż n ie d z iw , ż e sa la k in o w a je s t 
s ta le p rz e p e łn io n a i m im o , ż e c z ę s to g ry ­
w a s ię d z ie n n ie d w a i trz y ra z y se an se , 
z a c h o d z i o b a w a , ż e n ie w sz y sc y b ę d ą m o ­
g li z w ie d z ić se rję św ie tn y c h o b ra z ó w . W e  
c z w a rte k w y św ie tla s ię w ie lk i p o d w ó jn y  
p ro g ra m  i to ja k o  p ie rw szy  „ B r a te r s k ą  m i­
ło ś ć , ja k o  d r u g i p o r a z o s ta tn i „ N a jw y ż sz ą  
c e n ę m iło ś c i" . Ju ż o d so b o ty w y św ie tla ć  
s ię b ę d z ie „ W s c h ó d  s ło ń c a " .

O  K in o „ D w ó r W ą b r z e s k i" w y św ie tla  
c a ły ty d z ie ń  p o  z n iż a n y c h  c e n a c h  (2 o s o b y  
n a 1 b ile t) . D z iś, w  ś ro d ę , re k o rd o w y p o ­
d w ó jn y .p ro g ra m . Ja k o 1 -sz y „ G e h e n n a  
z d r a d z o n e g o  m ę ż a " z h r. A . E ste rh a z y m  
i A  P e te rse n e m . Ja k o  2 -g i z a g a d k o w y f ilm  
p t „ K ie d y  m ę ż c z y z n a  m ilc z e ć  m u si"  z u ro ­
c z ą M a ry K id i B ru n o n e m  K a stn e re m . Ju ­
tro , w e c z w a rte k  i p ią te k w ie lk i w ie d e ń s k i 
s u p e r f ilm  p t. „ P a n i m in is tr o w a " (z M a ce -  
d o n ji) z u lu b ia n ą X e n ią D e sn i. N a jro z k o sz ­
n ie jsz y f ilm , w y w o łu ją cy n ie u sta n n ie k a ­
sk a d y śm ie c h u . O d so b o ty p re m je ra „ U -  
c ie c z k a o d m iło ś c i" z I w a n e m  M o z ż u c h i-  
n e m . „ U c ie c z k a o d m iło śc i 1 1, je st to u c ie c z ­
k a  m ę ż n e j, o fia rn e j k o b ie ty , k tó ra o k u p u je  
w ła sn ą  k rw ią se rd e cz n ą —  k a rj  e rę ż y c io w ą  
u k o c h a n e g o  m ę ż c z y z n y , sa m a z a ś w ra c a d o  
n ę d z n e g o ż m u d n e g o b y to w a n ia , sp o k o jn a , 
o p a n o w a n a . W z ru sz a jąc e d o g łę b i p o św ię ­
c e n ie  m ło d e j sz la c h e tn e j d u sz y d z ie w c z ę c e j,  
k tó ra n ie c o fa s ię p rz e d n a jc ię ż sz ą re z y ­
g n a c ją , a b y z a p e w n ić sz c z ę śc ie u k o c h an e ­
m u , —  c h w y ta z a se rc e d ra m a ty cz n o śc ią i 
tra g iz m e m . G ra tę c ic h ą b o h a te rk ę Je n n y  
Ju g o  ta k , ż e n a  sa li ro z le g a  s ię sz lo ch  i łk a ­
n ie . J e n n y  J u g o  je s t w  ty m  f ilm ie p ię k n ie j­
sz a , n iż k ie d y k o lw ie k . Je j c z a r, ra sa , te m ­
p e ra m e n t p o d b ija ją se rc a w sz y stk ic h . 
P a rtn e r je j, p ię k n y W ło c h E n r ic o B e n fe r , 
u z n a n y z a n a jp rz y s to jn ie jsz e g o m ę ż c zy z n ę  
W ło c h , je s t p rz y te m  w y ją tk o w o u z d o ln io ­
n y m  a rty s tą f ilm o w y m .

I ManoiBStu-OżentelinęDWłamywatz I
I p rz y g . i  ro m . „ k ró la  n ie b ie sk ic h  p ta k ó w 4 4 , t

W k ró tc e . 3 5 0 0 m e tró w . W k ró tc e . |
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Agitator na urlopie.
W ubiegłym tygodniu zapalił się na ­

m iętne m uw ielb ieniem  fajdanizm u, w ierny  
tow arzysz w rzasku płatnych bojów karzy , 
popisu jących się na pam iętnem zebraniu  
w dniu 5 bm ., sk łonny do rozdzierania  
szat... jednem  słow em  sam  p. W alter. C zło­
w iek ten dotąd nikom u niezany, uchodził 
za „poczciw ego * 1 ‘nauczyciela tu t. szkoły m ę  
sk iej. N ie zauw ażyliśm y u niego tak ich na ­
w yków jak u jego kolegi p. W ., ale m am y  
obaw ę, że znajdzie zastosow anie przysło ­
w ie: „z jak im  kto przestaje, tak im  sam  się  
staje“ .

Przetarg przymusowy.
D nia 23, 10. 30 o godz. 11  

X zed poł. sprzedaw ać bę­
dę  w  drodze  przetargu  przy­
m usow ego najw ięcej dają­
cem u za gotów kę: 
kom p. gabinet, kom pl. po ­
kój m ieszkalny , bib ljo tekę
i biurko .

Z biórka  reflek tantów  przy  
poczcie w R yńsku.

Główczewski.
K om . sądow y W ąbrzeźno.

Przetarg przymusowy.
D nia 23.10 , 30 o godz. 11,30  
przed poł. sprzedaw ać bę­
dę w drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej 
dającem u za gotów kę:

zbiór z około 20 m orgów  
żyta, z 3  m órg, jęczm ienia.

Z biórka reflek tantów  przy  
poczcie w R yńsku,

Glówczewski, 
kom . sądow y  w  W ąbrzeźnie.

Idziś już nad poczciw ością p. W altera  
m usim y staw ić znak zapytania. D ow iadu ­
jem y się bow iem , że ten „pedagogiczny"  
agitatorek sięgnął sobie dla ułatw ienia tej 
roboty po płatny urlop w szkole. Jak się 
rzecz z tym  urlopem  m a, nie w iem y. Z w ra­
cam y się do inspektoratu szkolnego z dru ­
gim zapytaniem , czy to m ożna pogodzić z  
uczciw ością, że nauczyciel puszcza kantem  
szkołę i udaje się na w ieś agitow ać? M a­
m y nadzieję, że ze strony inspektoratu u- 
słyszym y należyte ośw iadczenie w jednej 
już poruszonej i tej spraw ie.

Stoim y na stanow isku, że w ładze szkol­
ne w inny tak im urlopom energiczny kres  
położyć. N ie m ożem y się z tem zgodzić, 
aby agitację w yborczą na rzecz jak iejś par- 
tji upraw iano kosztem  zaniedbyw ania sw ej 

.p racy w szkole, co jest w dalszym ciągu  
praw ic rw noznacznem  z opłacaniem agita­
cji przez państw o pieniądzm i podatn ików . 
C hociaż o w ydaw aniu pieniędzy na w ybo ­
ry ze skarbu państw ow ego w iele już pisa­
liśm y, to jednak m am y nadzieję, że fak t 
pow yższy , w yglądający jako pośrednie w y ­
korzystyw anie skarbu na spraw y party j, 
chyba przez w ładze sankcjonow anym nie  
będzie. Wyrażamy mniemanie, że p. Wal­
ter władze przełożone nabrał na kawał i 
uzyskał urlop podstępem, motyvzujqc jego 
potrzebę innym zajęciem... czy konieczno­
ścią, gdyż trudno nam wprost uwierzyć, a- 
by władze świadomie mogły udzielać urlo­
pów do uprawienia agitacji. Skoro ta e- 
wentualność ma miejsce, to spodziewamy 
się, że p. Walter poniesie należyte konse­
kwencje.

O czekujem y zatem  ośw iadczenia.

Zapisz się na członka Czerw. 
Krzyża.

Karygodne sanator&w.
Sanacyjny bałwan wąbrzeski

W ąbrzeźno, 21. 10. T el. w ł.
M iasto nasze m a nareszcie sw oją sen ­

sację przedw yborczą. G łów nym jej bohate­
rem stał się jak iś stuprocentow y cym bał 
sanacyjny nazw iskiem  —  jak donosi „G a­
zeta W ąbrzeska" —  W acław ski, z za ­
w odu podobno nauczyciel. Pan ten stał się  
naraz „płom iennym " agitatorem B e  B e i 
w ysuw a tak ie oto skrom ne żądania:

....żądam y, aby m iarodajne czynniki 
poczyniły w szelk ie kroki nie w yłączając  
jak najdalej idących represyj, aby na  
Pom orzu stw orzyć jedną listę

Słusznie zaznacza „G azeta W ąbrzeska", 
że jakkolw iek spraw a jednej listy jest już  
daw no przesądzona i nieaktualna, to prze­
cież w ładze państw ow e w inny pociągnąć  
do surow ej odpow iedzialności tego rodzaju  
osobników  za szerzenie niepokoju w kraju , 
albow iem :

...„R epresjam i m ogą się posługiw ać  
ty lko w ładze rew olucyjne, jak np. w  boi-

Bolszewickie zarządzenie odwetowe 
nie uczynię państwom europejskim wielkiej krzywdy.

M oskw a, 21. 10. PA T . (T ass).

R ada K om isarzy L udow ych poleciła K o ­
m isariatow i H andlu przedsięw ziąć nastę ­
pujące zarządzenia w obec krajów , w prow a  
dzających do stosunków handlow ych z Z . 
S . R . R . system specjalnych ograniczeń , 
nierozciąganych na inne kraje, a to w  
d rodze stosow ania specjalnych środków n- 
staw ow ych i adm inistracyjnych, uniem oż­
liw iających norm alny im port tow arów so ­
w ieckich do tych krajów :

1) całkow ite w strzym anie lub ograni­
czenie do m inim um  zam ów ień w tych kra­
jach;

2) w strzym anie się od korzystania z  

okrętów ;

Smutny objaw.
Z dziw ieniem i oburzeniem opow iadają  

ludzie, że na plebance w  W ielkich R adow i; 
skach robotn icy w niedzielę rano w ozili 
sw oje kartofle i siano . K s. proboszcz dr. 
Ł ęgow ski należy do „sanacji m oralnej", 
która to ty le krzyczy , że chce „m oralnego  
odrodzenia" Polski. C zy sanacja m oralna  

wzywa do stosowania represyj.
szew ickiej R osji. W  państw ie praw a, re ­
presje m iejsca nie m ają, a żądanie ich , 
uw łacza autory tetow i i pow adze w ładz, 
co podpada pod art. 131. k.k .

Poza tem zaprow adzenie represyj ni­
szczy praw o, jego panow anie i odbiera  
tem sam em m ożliw ość istn ien ia ładu w  
państw ie, co jest ciosem w ym ierzonym  
w bezpieczeństw o i pokój całego ogółu. 
Jest to w ybryk ścigany par. 360. liczba  
11. k. k.“
„G azeta W ąbrzeska" oczekuje ze strony  

B . B . W . R . oficjalnego ośw iadczenia, że  
tak tyka tych panów nie idzie po lin ji dą ­
żeń B . B ., gdyż inaczej m usielibyśm y po ­
sądzić o antypaństw ow y charakter cały  
ten obóz polityczny, na rzecz którego ci pa ­
now ie agitu ją.

Sądzim y, że także w  Św ieciu czy K ocbo- 
row ie znajdzie się jeszcze kilka cel w ol­
nych na pom ieszczenie najbardziej rozgo ­
rączkow anych zw olenników represyj...

3) opracow anie w porozum ieniu z K o­
m isariatem K om unikacyj specjalnych o- 
graniczeń dla tow arów , pochodzących lub  
przybyw ających z tych krajów ;

4) przedsięw zięcie środków w celu cał­
kow itego pow strzym ania się lub O grani­
czenia do m inim um  korzystania z portów , 
dróg, baz m orskich i kom unikacji tranzy ­
tow ej przez te kraje dla w szelk ich opera- 
cyj handlow ych Z . S . R . R . reeksportu lub  
tranzytu .

„Izw iestja" w artykule w stępnym om a­
w iają zarządzenie rady kom isarzy ludo ­
w ych- Jak w ynika z artykułu , najczulej 
dotknęło Sow iety zastosow anie przez rząd  
francuski specjalnych przepisów o im por­
cie tow arów pochodzenia sow ieckiego.

m a osobną m oralność, czy dla niej nie ist­
nieją przepisy praw a B ożego, które m ów i: 
pam iętaj, abyś dzień św ięty św ięcił? C zy  
dla sanatorów  nie istn ieją przepisy o spo ­
czynku niedzielnym ? Jeżeli robotn icy pra ­
cują całe rano , czy pójdą do kościo ła ~  
L ud się oburza i gorszy słusznie. C zy ks. 
dr. Ł ęgow ski o tem nic nie w ie? C zy to  
m oże jego w łodarz sam ow ładnie tak zarzą-

Kobieta na księżycu???!

dził? Z nający stosunki tw ierdzą, że w ło ­
darz sam ow olnie i bez w iedzy ks. prób, dr 
L ęgow skiego nie śm iałby tego uczynić. Z a­
uw ażono też, że gdzie indziej na fo lw ar­
kach i prot. gospodarstw ach zaczyna się  
zaprow adzać tak ie praktyki, które obraża­
ją uczucia relig ijne, —  i gw ałcą naw et pra ­
w o św ieckie. G dzieżto są w ójtow ie i poli­
cjanci? C zyż nie w idzą tych bezpraw i 1 
nadużyć? G dzieżto są m ężow ie zaufania  
zw iązków robotn iczych, gdzież inspektu  
rzy pracy?  F .

Targ na bydło.
Urzędowe sprawozdanie targowe Komisji no 

towania Cen.
Poznań, dnia 21. 10 30 r.

Spędzono w ołów 85, buhai 180, krów  377  
bydła — , św iń 2279, cieląt 645, ow iec 185  

R azem  zw ierząt 3751, 
BTDŁOs

Woły: *
Pełnom ięsiste , w ytuczone nieoprzę- 

gane ........................ •. . . . 134— 144
M ięsiste tuczone  m łodsze  do lat 3  116— 128
M ięsiste tuczone  starsze  * . « ।  100-114
M iernie odżyw ione , » » « ■ f 090-098

Buhaje:
W ytuczone pełnom ięsiste . . ■ « 116— 128
T uczone m ięsiste .....................   » 106— 112
N ie tuczone, dobrze odżyw , starsze 096— 104
M iernie odżyw ione . « s • * « 080— 090

Krowy: • 11 .1 .4 ■
W ytuczone pełnom ięsiste * . . 136— 146  
T uczone m ięsiste . . . • . « • ^0 — 130  
N ie tuczone, dobrze odżyw ione « , 100  —  110  
M iernie odżyw ione , . . . « i 88-96

Jałowice:
W ytuczone pełnom ięsiste « • ■ .
T uczone m ięsiste . . . . . . 
N ie tuczone, dobrze odżyw ione «
M iernie odżyw ione
Młodzież:
D obrze odżyw ione *,,.»»»»
M iernie odżyw ione ................. ....
Cielęta:
N ajprzedniejsze cielęta w ytucz. «
T uczone cielęta
D obrze odżyw ione
M iernie odżyw ione .« ..«*

136— 146  
120-128  
100-110  
088 096

080— 090  
076— 0d0

160-170  
140-150  
126— 136  
100-120

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: r 
E dw ard Piszcz, W ąbrzeźno, W olności 55. 
Z a ogłoszenia R edakcja nie odpow iada.

D ruk: D rukarnia T oruńska S . A . 
w T oruniu .

f
Kino-Teatr Dwór Wąbrzeski

Uwaga: Cały tydzień 2 osóby na 1 bilet.
Dziś ostatni dzień o godz. 8,30

Kiedy mężczyzna milczeć musi. B runonem K astnerem .

iisliffla zdiadioiiego iwa i H rabiną A gnes E sterhazy .
Uwaga: Cały tydzień ceny zniżone.

Wielki wiedeński superfilm.

W  czw artek i piątek dnia 23 i 24 b. m .

„Pani ministrowa11, (z Marodonii), filra wyw0,“i’cy nieusl“”ie
W  ro i, głów n. „Xenia Desni“. R zecz dzieje się w W iedniu .

W sobotę, dnia 25 bm. wielka Premjera pięknej Jenny JlięjO 

i najp iękniejszego  W łocha EnriCO Benffer w film ie: 

Adl T ragedja dw ojga m łodych,k tórych złączyła
IlUtlCwABlCl UU lHIflilwwl ■ m iłość, lecz rozłączyła tw arda konieczność  

życiow a.___________________ J

KINO  
S  Ł  Ó  f  C  E  

Hotel „Pod białym orłem” 

właściciel Fr. Szymański.

UWAGA: Wstęp 2 osoby na 1 bilet.
W  czw artek, dnia 23 b. m . i w piątek , dnia 24 b. m . o godz. 8,15 w ie  

czorem  w yśw ietla się w ielk i podw ójny program . Jako pierw szy:

=  „BRATERSKA MIŁOŚĆ* ==
W  ro i. głów n. niezapom niany bohater z film u „W ielkiej parady" SLIM I GEORGE 

K. ARTHUR.
Jako drugi poraź ostatn i cudny obraz z Corłnną Griffith.

„Najwyższa cena miłości**

Następny program: 

slońta“
w edług pow ieści F . W . M urnaua.

W  ro i. głów n.

George O'brien, Janet Gaynor 

I Margareta Levingston. W .609

Przetarg przymusowy.
‘ D nia 23. 10. 30. r. o g. 

12,30 w południe sprzeda­
w ać będę w drodze prze­
targu przym usow ego naj­
w ięcej dającem u  za  gotów kę

2 krowy, buhaja 
i 3 cielaki.

Z biórka reflek tantów  przy  
poczcie w  R yńsku

G lów czew ski, kom . sąd . 
_____ w W ąbrzeźnie.____

Przetarg przymusowy.
D nia 23. 10. 30. r. o g. 

3,30 po poł. sprzedaw ać  bę­
dę  w  drodze  przetargu  przy ­
m usow ego najw ięcej dają­
cem u za gotów kę u p. Sta­
n isław a B orucińskiego w  
Płużnicy

4 jałówki.
G lów czew ski, kom . sąd . 

_____ w W ąbrzeźnie.____

Przetarg przymusowy.
D nia 23. 10. 1930 r. o g. 

2,30 po poł. sprzedaw ać  
będę w drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej 
dającem u za gotów kę u p. 
Ju ljana H orsta w Przy- 
dw orzu  zbiór z  około  4 m órg  
żyta, 1 i pół m orga psze­
nicy i 2 m rg. jęczm ienia.

G lów czew ski, kom . sąd . 
w W ąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy.
D nia 23 październ ika 30  

o godz, 10,30  przed połudn. 
sprzedaw ać będę w  drodze 
przetargu przym usow ego  
najw ięcej dającem u za go ­
tów kę u p, Stanisław y  T ra- 
w ińskiej w R yńsku:

kanapę.
Glówczewski, 

kom , sąd , w W ąbrzeźnie.

Zawiadomienie.
Przeniosłem  sw oją  pracow nię obuw ia z ul. Chełmińskiej 

na Rynek nr. 33 dom  p. B uczkow skiego (sk ład rzeźnicki).
Polecam

wszelkie gatunki obuwia na zamówienie, oraz repa­

racje kaloszy i śniegowców po cenach przystępnych.

Ceny reparacji:
Z elów ki m ęskie od 4,50 do 5  00 zł.

„ dam skie „ 3,00 „ 3,50 zł.
„ dziecięce „ 2,50 „ 3,00 zł.

O bcasy m ęskie „ 1,50 „ 2,00 zł.
„ * dam skie „ 0,75 „ 1,30 zł.

Żelowanie obuwia w jednej godzinie.

W . 598 B. Tesławski.

Przetarg przymusowy.
D nia 23. 10. 30. r. o g. 

2-giej po poi. sprzedaw ać 
będę w drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej 
dającem u za gotów kę u p, 
W ojciecha Stępienia w  
Przydw orzu

zbiór z około 2 
morgów pszenicy.

G lów czew ski, kom . sąd . 
w W ąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy
D nia 23 październ ika br. 

o godz. 12,15 w południe  
sprzedaw ać będę w  drodze  
przetargu przym usow ego  
najw ięcej dającem u za*  go ­
tów kę:

2 krow y.

Z biórka reflek tantów  przy  
poczcie w  R yńsku.

Glówczewski, 
kom ornik sąd . W ąbrzeźno.

Przetarg przymusowy.
D nia 23 październ ika br. 

o godz. 4,15 po południu  
sprzedaw ać będę w  drodze  
przetargu przym usow ego  
najw ięcej dającem u za go ­
tów kę u  p. Ferdynanda H in- 
za w O strow ie:

2 tucznik i,

Glówczewski, 
kom ornik sąd . W ąbrzeźno.

I Przetarg przymusowy,
I D nia 23.10 . 30. o godz. 12  

w  poł, sprzedaw ać będę w  
drodze przetargu przym u ­
sow ego najw ięcej dającem u  
za gotów kę:

600 ctr. jęczm ienia nie- 
w ym lóconego,radioaparat 
bufet, kredens, stó ł salo ­
now y, um yw alkę, bieliź- 
niarkę, kanapę, 2 fo tele, 
biurko itp . rzeczy .

Z biórka reflek tantów  przy  
poczcie w  R yńsku,

Glówczewski, 
kom ornik sąd . W ąbrzeźno.

Pokój
Z głoszenia do  ekspedycji 

„G azety W ąbrzeskiej".

um eblow any z centralnem  
ogrzew aniem zaraz do w y­
najęcia.

Przekonaj się, że najlepszy

froter do podłóg 
w e w szystk ich kolorach , jak m ahoń, biały , 

orzech , jasny i ciem ny
funt 1,50 zl. 

kupisz w

Drogerii Pod Koroną 
Łucjan Leśniewicz

Wąbrzeźno (Pom orze)
W . 599  R ynek 26.


